
Członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR tow. Jerzy Łukaszewicz udaje się w to­
warzystwie I sekretarza KF PZPR UiL tow. Jana Bąbasia i dyrektora techr.iczncgo Kom­
binatu HiL tow. Janusza Rożnowskiego na zwiedzanie hnśy* Fot. ST. GAWLIŃSKI

Sekretarz KC PZPR lerzii luta»z 
z wizytą w Kombinacie

KC PZPR tow. ze strony kierownictwa partii 
_ __ _ ___________ dniu li bm. — i władz centralnych.

ważną propozycję stanowiła wizyta w naszym Kombinacie. 
Rozpoczęła się ona zwiedzeniem Wielkich Pieców i Wal­
cowni Zimnej Blach nr 2 oraz zapoznaniem się z aktualnymi 
problemami gospodarczymi huty i sprawami socjalnymi za­
łogi. W Kombinacie jak i podczas pobytu w Krakowie Je­
rzemu Łukaszewiczowi towarzyszyli: członek KC I sekre­
tarz KK PZPR tow. Krystyn Dąbrowa, członek sekretariatu 
i kierownik Wydz. Pracy Ideowo Wychowawczej KK PZPR 
tow. Jan Broniek. W czasie zwiedzania Kombinatu sekre­
tarza KC poinformowali o problemach huty i dzielnicy I se­
kretarz KF tow Jan Bąbaś. I sekretarz KD tow. Antoni 
Mroczka. Naczelnik Dzielnicy tow. Zdzisław Zaręba, dyrek­
tor techniczny Kombinatu HiL tow. Janusz Rożnowski, prze­
wodniczący ZRK tow. Edward Cisowski.

W bogatym programie pobytu sekretarza 
Jerzego Łukaszewicza w Krakowie w

Po zwiedzeniu huty i po Jan Bąbaś złożył informację 
wstępnych rozmowach z kie- o wynikach pracy załogi hu- 

i ty w pierwszym półroczu br. 
odbyło się spotka- oraz przedstawił zasadnicze 

nie tow. Jerzego Łukaszewi- sprawy dla dalszego rozwoju 
cza z aktywem społeczno-go­
spodarczym. Gospodarz spot­
kania, I sekretarz KF . tow.

rownictwcm Kombinatu 
dzielnicy

Kombinatu i poprawy warun­
ków socjalno-bytowych jego 
załogi, wymagających pomocy

Wśród 
tych problemów tow. Bąbaś 
uwypuklił trudności remonto­
we i modernizacyjne, w połą­
czeniu z sytuacją załogi. Do 
spraw z tego zakresu należy 
przede wszystkim niedostate­
czna ilość mieszkań stawia­
nych do dyspozycji huty, nie­
dobór stanu zatrudnienia i 
wiążąca się z tym konieczność 
podniesienia rangi zawodu 
hutniczego.

Sprawie najważniejszej dlą 
huty i wyników pracy jej za­
łogi. tj. remontom i moderni­
zacji przestarzałych urządzeń 
— poświęcił swe wystąpienie 
w dyskusji tow. Jan Gicrak, 
I sekretarz KZ PZPR TE. Po­
wiedział on, że znaczna część 
urządzeń naszego Kombinatu 
jest przestarzała, wyeksploa- 

(Dokoucżenie na str. ¿)

We wrześniu Rajd Przyjaźnił 
„SZLAKAMI LENINA" I

PISMO ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ MIASTA KRAKOWA 
I MEDALEM KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ

Zbliża się największa międzynarodowa im­
preza turystyczna w Polsce — Centralny 
Międzynarodowy Turystyczny Rajd Przy­

jaźni „Szlakami Lenina”. Rajd odbędzie się 
w dniach 14—21 września, w kilku dyscypli­
nach, z metą w Zakopanem. Tradycyjnie po­
przedzą go młodzieżowe rajdy wiodące do 
miejsc pamięci narodowej i martyrologii na' 
terenie całego kraju.

Jak poprzednio, liczny udział w Rajdzie 
Przyjaźni wezmą turyści z Kombinatu Huty 
im Lenina. W tej chwili nasza ekipa liczy już 
ok. 160 osób. Są jeszcze wolne miejsca na 
7-dniowej trasie tatrzańskiej (najbardziej 
atrakcyjnej), ponadto na trasach 3-dniowych 
i 2-dniowych. Warto pamiętać o tym. że ko­
szty noclegów pokrywa za uczestników Rajdu 
z huty — organizacja związkowa.

Zgłoszenia jeszcze trwają. Przyjmuje je 
Biuro Oddziału PTTK Kombinatu I-IiL, bu­
dynek „S"' centrum administracyjnego huty. 
Ilość miejsc ograniczona, warto zatem się po­
spieszyć ze zgłoszeniami.

Jedna sprawa mocno musi dziwić: do tej 
chwili nie ma żadnych zgłoszeń na Rajd Przy­
jaźni z tak dużych i prężnych środowisk tury­
stycznych jakimi są: Zakład Walcownie Zi­
mne Blach, Zakład Wielkopiecowy, ZPH w 
Bochni. A przecież tam najwięcej turystów.

ATRAKCYJNE WYCIECZKI 
KRAJOZNAWCZE

Dwie bardzo ciekawe wycieczki o charak­
terze krajoznawczym przygotowuje Oddzia­
łowa Komisja Turystyki Pieszej PTTK HiL. 
Pierwsza, z cyklu wędrówek Szlakiem ..Orlich 
Gniazd”, odbędzie się do Rabsztyna w dniu 
31 bm. Trasa; Rabsztyn, Ojców, Pieskowa: 
Skała. Rabsztyn. Wyjazd 31 bm. o godz. 7 ra­
no. Koszt udziału 20 zł. Druga odbędzie się 
do Zamościa w dniach 12—14 września i mieć 
będzie przebieg biwakowy. W programie 

(Ciąg dalszy na str. S)
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Inżynier I.ukasz Gądzik — szef Dzia­
łu BHP pojechał na Koksownię. Tam 
najpilniej potrzebna jest pomoc w 

dziedzinie kształtowania dobrych i co 
najważniejsze bezpiecznych warunków 
pracy. Pod jego nieobecność rozma­
wiamy z p. Krzysztofem Kuske. Temat 
nader aktualny i jednocześnie bardzo 
bolesny: ostatnie nasilenie wypadków 
przy pracy.

Chcemy wyjaśnić sobie jedno, jak to 
jest, że pomimo ogromnego wysiłku dła 
zapewnienia załodze Kombinatu HiL 
dobrych warunków pracy (kryje się 
pod tym stwierdzeniem przede wszyst­
kim troska o bezpieczeństwo), pomimo 
wielomilionowych wydatków na bhp, 
opracowywania tych różnych topegra-

fii, przyglądania się przez przysłowio­
wą lupę każdemu wypadkowi — ciąg­
le jednak nie jest dobrze. Są okresy, w 
których krzywa wypadkowa skacze 
nagle do góry. Wszyscy jesteśmy tym 
zaskoczeni. A najgorsze, że skutki w 
wielu przypadkach już są po prostu 
ostateczne i nieodwracalne.

Wiemy już w jakich wydziałach i na 
jakich stanowiskach pracy następuje 
szczególne nasilenie wypadków. Wiemy 
kiedy to się zdarza. Znamy grupy pra­
cownicze najbardziej narażone. Wiemy 
w jakim wieku ludzie najczęściej ule­
gają wypadkom. Ea. nawet pora dnia 
szczególnie „sprzyjająca” wypadkom 
jest znana. To wszystko rzecz jasna 
pomaga w działaniu, określa rodzaj

przedsięwzięć, które muszą być podej­
mowane.
KRZYWA PNIE SIĘ DO GÓRY

Patrzę na zestawienia i od razu do­
strzegam. że najgorszym okresem w 
pracy naszych hutników, najbardziej 
niebezpiecznym, pociągającym najwię­
cej ofiar, jest okres lata. Oto w 1978, 
79 i 80 roku wydarzyło się u nas 15 naj­
cięższych wypadków przy pracy. Z tej 
liczby aż d z i c w i ę ć w okresie lata. 
p i.-ioę lipęn i sierpniu
Myślę, że łatwo jest wysnuć z tego 

s.wierazenia wniosek dlaczego akurat 
w tym czasie tak sic dzieje.

Upały, okres urlopów, a wice praca 
(Dalszy cipa no str. 4)

Dzieci wiacąją już z kolonii. Mają wiele do powiedzenia swym 
rodzicom, ot jak chociażby ta dziewczynka na zdjęciu.opinie

n ozmawiajn ze znajomym kierow- 
FF ca, pytam o jego prace, stresy
* jakim jest na każdym kroku . 

poddawany, spostrzeżenia Niestety, nie 
jezt zadawolony ze swojej pracy. Wie 
pan, mówi do ranie, wszystko byłoby 
może i dobrze, bo jeśli człowiek zdecy­
dował się na te prace ' ją polubił, to 
chciałby jakoś w niej się także i czuć 
dobrze. A tu stale sypie się tyle na 
człowieka. nigdy nie wiadomo 'skąd 
nadejdzie uderzenie. Ale najgorsze to 
czekanie. Stoi się i czeka i nigdy nie 
wiadome kiedy się pojedzie. W takim 
oczekiwaniu nic nie da się robić.

— A może mógłby pan czytać w tym 
czasie?

— Nie da się — mówi — nerwy nie 
pozwalają się skupić ani na chwilę, no 
może gczclę. Ale przecież — kontynu­
uje mój rozmówca — człowiek ta nie 
jakiś mechanizm który można wtaczać 
i wylaćzcć. NcccziU'człowieka tiociię 
społecznego spojrzenia. na świat i te-co 
sic wokół dzieje, to trudno ule widzieć 
tego i otego. .1 poza tym to chęial- ’. 
bym. jt.k juz jestem w praży, jczdiić
a nie czekać w niewiadomo co, tylko 
dlatego ze ten mój' szef sobie tego ż'y-_ 
czy. ' “ ’.

Rozmowa" ze znajomym . J.erorrm . 
data mi. wiele tlo myslci a, umocniona 
jeszcze widoma obserwacjami i docie­

kaniami to tej dziedzinie. W Kombina­
cie. ale nie tylko tu, rozwija się 
swoisty paradoks. Od wielu lat słyszy 
się wszędzie narzekania na brak samo­
chodów osobowych. cięzarotcych i tyci', 
do przewozu ludzi Nie ma zebrania 
czy innego spotkania gdzie nie sypano 
by‘ gromów pod adresem transportu 
samochodowego. A tymczasem samo­
chody stoją nie wykorzystane. Widzia­
łem nawet pismo-z, ministerstwa w tej 
sprawie monituje e, o w podłe! h e 
wyczytałem, że jeśli tak dalej pójdzie

Komputer 
prawdę 

ci powie...
to nie tylko, że Kombinat nie otrzyma 
ani jednego pojazdu więcej, ale trzeba 
będzie uszczuplić istniejący stan, /.dę­
białem. kiedy się o tym wszystkim do­
wiedziałem. Jak to, przecież w samo- 
chodowce czyni się cuda ażeby co­
dziennie wypuścić sprawne wozy, od­
powiedzieć na zapotrzebowanie ■ zakła­
dów i wydziałów a tymczasem?

Tymczasem wóz, osobowy, ciężaro­
wy. poza może .samochodami do przy- 
.u:oż u ludzi, wyjeżdża do kontrahenta. 
W wydziale, zakładzie rolnie to bywa. 
Czasem iert nrn.cn. izasem nie ma.,

Nikt wozu te takiej sytuacji ni" 
odeśle z powrotem, bo nie chce się 
kompromitować ze me zorgan zował 
na czas pracy, nie rozpracował harmo­
nogramu jazdy, no a poza tym źle 
świadczyłoby o nim i jednocześnie 
mógłby w przyszłości nie otrzymać 
wozu. Takie paradoksalne sytuacji są 
choćby z wozami-chłodniami, które 
wyjeżdżają po mięso do Zakładów 
Mięsnych w Krakowie i czekają tu ca­
łymi godzinami. bo oczywiście nigdy 
nie ma Się pewności"' łżiecbj towar wy­
dadzą. Inny preyklad. wyjeżdz.a wóz 
osobowy do ’użytkownika i co? Czeka. 
Rzadziej jeździ, a jeśli jest przynależny 
danej funkcji, to obojętne czy jest po­
trzebny czy me. stoi i czeka Pod biu­
rem, w zajezdni, ale yie wolno go 
użyć do czego innego. Tymczasem?

Tymczasem, kierowca musi wypeł­
niać kartę drogową, musi pisać godziny 
i minuty jazdy, czy postoju. Wszystko 
to potem idzie, na komputer, jest mno­
żone, dzielone, sumowane, daje średnią 
wykorzystania taboru samochodowego 
w Kombinacie, bardzo złą. taka, która 
musi wykazać naszą niegospodarność, 
za która musimy zapłacić f cycowym.

Gdzie jest pies pogrzebany? Tam 
właśnie u użytkownika, który albo 
bawi się w wielkiego pana, aloo wy­
kazuje braki w umiejętnościach orga­
nizacji pracy. Nie chcę pisać więcej 
na len temat, bo po dokładniejszej 
analizie przeprowadzonej przez IVy- 
dział Samochodowy będziemy pisać o 
niegospodarności w tej dziedzinie, 
wskazując, winnych, imiennie. Niestety, 
nie ma iiineog wyjścia.

Zaslevca

Dzieci r

Bywa jednak 1 tak. że witający rozejdą się, a o dziecięciu 
wracającym z kolonii do domu po prostu... zapomniano. Wtedy 
trzeba usiąść »■» walizce i czekać «'oś w końcu się zjawi.

Fol. si GAWLIŃSKI
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Za służyli na uznanie sWą 
r elelną pracą towarzysze, pro­
dukujący media energetyczne 
i przesyłający je zakładom i 
wydziałom Kombinatu ponad 
1000-kilomętrową siecią ka­
blową i układów energettycz- 
nych. Około 2900 pracowni­
ków (tj. 110 poniżej ustalone­
go limitu), zatrudnionych w 6 
wydziałach pionu TE, wyko­
nuje swe prace na terenie ca­
łego Kombinatu w trudnych 
i uciążliwych warunkach, wy­
magających permanentnie 
przestrzegania rygorys! ycz- 
iiych przepisów bhp i specjal­
nych, obowiązujących w tej 
branży. Większość urządzeń 
cncrg' iycznych, a zwłaszcza

Sekreisrz KC PZPR Jerzv Łukaszewicz 
z wizytq w Kombinacie

(Dalszy ciąg ze str. 1) 
towana i wymaga pilnego ob­
jęcia ich remontami. Konie­
czna jest również w szerszym 
zakresie modernizacja urzą­
dzeń — szczególnie w części 
surowcowej huty, w Zakładzie 
Koksochemicznym, w Aglo­
merowniach. Wielkich Pie­
cach, Stalowniach a częścio­
wa w Walcowniach. Na od­
powiedni zakres tych prac 
brakuje hucie środków, stąd 
prośba db władz o przyzna­
nie na ten cel limitów i po­
tencjału wykonawczego. Cie­
szy nas przydzielona już na 
tp cele przez ministra budow­
nictwa tow. Edwarda Bar­
szcz* kwota 280 min złotych, 
jest to jednak dopiero począ­
tek zaspokojenia naszych naj­
pilniejszych potrzeb. Istnieje 
również konieczność przyspie­
szenia tempa prac na prze­
wlekle realizowanych kom­
pleksach kotła nr 8 . Siłow­
ni oraz IV bloku tlenowego —

Problemy energetyczne huty A mogli żyć...
sieci została wybudowana w 
latach pięćdziesiątych, w ra­
mach I etapu budowy' Od te­
go cza.-u tylko niewiele z nich 
zostało poddanych kapitalnym 
remontom. Również 1 zasadni­
cze agregaty. wytwarzające 
media energetyczne,- me były 
rozbudowywane względnie 
modernizowane i ównoiegic 
z jednostkami produkcyjnymi.

Te dysproporcje już od wie­
lu lat muszą wyrównywać 
swą wiedzą, sumienną pracą, 
inicjatywą i oryginalnymi 
koncepcjami — załoga i kie­
rownictwo pionu TE. O tym, 
ze potrafią podołać tym tru­
dnym zadaniom, świadczą wy­
niki ich pracy a pośrednio — 
załóg ' hutniczych. Nasi ener­
getycy wykonują systema­
tycznie zadania planowe i ;— 
co jest niemniej obecnie ws- ■’•nimi

4

urządzeń niesłychanie waż- święcił uwagę tow. Jan 
nych dla gospodarki energe­
tycznej huty.

I sekretarz KD PZPR Anto­
ni Mroczka — przewodniczący 
DRN Nowa Huta, skupił się 
na- problematyce dzielnicy. 
Jest ona związana z pełniej­
szym zaspokajaniem potrzeb 
220 tysięcy mieszkańców w 
aktualnej, 
ekonomicznej kraju, 
cześnie tow. 
stawił wysiłki 
dów pracy dzielnicy na rzecŹ 
Kombinatu i jego załogi.

O pracy hutniczej organiza­
cji partyjnej, działalności i- 
deowo- wychowawczej, pracy 
wewnątrzpartyjnej, mówił w 
swym wystąpieniu tow. Lii- • tow. Edward Gierek. Po­
dań Karpiński — członek E- dziękował załodze huty za do- 
gzekutywy KF. I sekretarz w brą pracę w okresie 7 
ZB.

Sprawom socjalno-bytowym' konSWanic .trudności, 
hutników ze szczególnym u- 
wzglednieuiem bazy wczaso­
wej i żywieniowej załogi, po-

mieszkańców
niełatwej sytuacji

Rówrio-
Mroczka przed- 

wladz i zakht-, zebrani 
wystąpienia towarzysza 

który

żhe — osiągają poważne o- 
sztzędi.ości w rezultacie pro- 

•'.ćadzema bądź nadzorowania 
racjonalnej. gospodarki pali­
wami i energią elektryczną. 
Trzon doświadczonej załogi 
pionu TE stanowi ponad 500- 
osobowa grupa' pracowników 
o ponad 25-letrrim stażu pra­
cy, która szkoli i przekazuje 
swą wiedzę i doświadczenia 
młodszym towarzyszom pracy.

Pozytywne wyniki pracy 
pionu TE są w wielkim sto­
pniu zasługą tamtejszego KZ 
i aktywu partyjnego. Organi­
zacja partyjna systematycznie 
powiększa swe szeregi, c.sią- 
gając obecnie 21.8 proc, upar­
tyjnienia załogi, zwiększono 
oddziaływanie ideowo-wycho­
wawcze na członków i kandy­
datów partii, stawiając przed 

coraz większe wymaga-

wej tony stali w br.. 
ważnego wydarzenia w 
całego kraju.

Następnie sekretarz 
przeszedł do scharakteryzowa­
nia aktualnej sytuacji kraju 
koncentrując się przede wszy­
stkim na potrzebie skupienia 
wysiłków załogi Kombinatu 
i społeczeństwa Nowej Huty 

na realizacji uchwał VIII Zjaz­
du Partii, a szczególnie pod­
noszenia efektywności gospo­
darowania i pełnego wykona­
nia zadań bież. roku. Umożli­
wi nam to bowiem dobry 
start do pomyślnego wykona­
nia zadań kolejnego planu 5- 
letniego.

Życząc hutnikom dalszej 
dobrej pracy i satysfakcji z 
jej wyników dla dobra kraju 
tow. Łukaszewicz zapewnił, 
że przekaże postulaty załogi 
HiL kierownictwu naszej Pai- 
tii. sam pozostając orędowni­
kiem ich załatwienia.

W imieniu załogi i kierow­
nictwa Kombinatu oraz Dziel­
nicy. serdecznie podziękował 
sekretarzowi KC za spotkanie, 
za przekazane informacje 
i za otamlónie-naszych po- 

w'í'felni uzasadniają trzeb,'tow. Jan Uflbas,* ’•

IU- 
nik — przewodniczący Rany 
Zakładowej w Pionie T.\i. 
Podkreślił on. że dużo zrobi­
liśmy sami, wybudowaliśmy 
5 nowych domów wczasowych, 
rozwinęliśmy inicjatywę pa­
tronatów nad ośrodkami wy­
poczynkowymi i stołówkami, 
dalsze, zadania wiążą się jed- 
nak z inwestycjami (dom 
Wczasowy w Szczawie).

Z dużą uwagą 
bard zo 

wysłuchali 
ciekawego 

Łu­
kaszewicza. który pookreś.ił 
fakt, że sprawami Kombinatu 
HiL i jego załogi żywo inte­
resuje się kierownictwo Par­
tii i osobiście I sekretarz KC

- tow. Edward Gierek.

mie­
sięcy br. i za samodzielne po- 

' ' Ranga
> tuty w gospodarce narodowej 
-i ófiarnośó, ąora*hw.-tkic'i hut­
ników

r.ia. Przestrzegany jest na 
wszystkich szczeblach kolek­
tywny styl pracy.

Całokształt tych problemów 
był głównym tematem obrad 
wyjazdowego posiedzenia e- 
gzekutywy KF w dniu 13 bm.. 
poprzedzonego wizytacją wę­
złowych urządzeń energetycz­
nych Kombinatu.

W drugiej części obrad e- 
gzekutywa zapoznała się ze 
stanem przygotowań do udzia­
łu załogi Kombinatu w XXV 
Rajdzie Przyjaźni „Szlakami 
Lenina", odbywającymi się 
tradycyjnie na szlakach ta­
trzańskich, Informację przed­
łożył prezes Oddziału Fabrycz­
nego PTTK Iow. dyr. St. Su- 
choński. J. Cii.

odpowiednie wyeksponowanie 
wyprodukowania 100-miliono- 

jako 
skali

KC

Różne są przyczyny powsta­
wania wypadków przy pracy. 
Zawodzą urządzenia, zawodzi 
ludzka spostrzegawoczosć. 
zdarzają się losowe przypad­
ku' że na równej drodze czło­
wiek łamie nogę. Mimo tego 
nawet wobec takich wypad­
ków nie można przechodzić 
cbojętnT, nie reagować. A 
to dlatego, że dotyczą człowie­
ka.

Co jednak czynić, gdy czło­
wiek sam stwarza dla siebie 
zagrożenie wypadKOwe? Jak 
reagować? A opisany poniżej 
przykład wypadku śmiertel­
nego zdarzył się właśnie w 
takich okolicznościach.

V/ dnr.i 21 czerwca br. Ka­
zimierz B. — ustawiacz w 
Wydział? Przewozów Stalow­
nie rozpoczął pracę o godzi­
nie czte • nastej. Początkowo 
miał być zatrudniony jako u- 
stawiacz na jazdach zdaw­
czych do stacji PKP Nr.wa 
Huta. Ze względu na aktual­
ne pot.~'.< by został skierowa­
ny do pracy teko manewro­
wy przy innej lokomotyw1«?. 
Wspólnie i maszynistą Ferdy­
nandem W. i ustawiaczem 
Bogdanem W. mieli dokonać 
obsługi ¿wałki opadów. Czyn­
ności te były dobrze znane 
w spomniam. i trojce.

Ok. gecziny 16.15 do stacji 
Zwałowa, drużyna powyższa 
dotarł.. ? 22 wagonami. Do­
konano stosownego rozrządu 
wagonów Wykonywano jaz­
dy manewrowe. Czyniono to 
w pełnym wymienionym już 
składzie. Na jednym z torów 
rozpoczęt, rozładunek podsta­
wianych trzech wagonów ty­
pu talbot. W tym czasie usta­
wiacz wyszedł z frontu roz­
ładunkowego. natomiast Ka­
zimierz B. usiadł na uskoku 
wysypiska w odległości ok. 5 
metrów cd główki szyny.

Około godziny 17.30-po roz­
ładowaniu wspomnianych tal- 
botów ustawiacz poda! syg­
nał maszyniście (ode mnie) 
w celu w\ ciągnięcia talbotów 
do zamknięcia Równocześnie 
z wyciągnięciem wagonów 
rozpoczęły pracę spychacze... .

Po zepchnięciu zawartości 
jednego z 

nik. a alkohol jest jego wro­
giem. Bez świadomości tego 
¡fąjętu, wszystkie działania za • 
pobiegawcze mogą »ię. okazać 

wagonów operator nieskuteczne, (mg.)

spychacza Stanisław K. wy­
cofywał spychacz do krawę­
dzi frontu rozładunkowego 
celem zepchnięcia następnej 
pryzmy gruzu. W czasie tego 
manewru nastąpiło najecha­
nie prawą gąsienicą spycha­
cza na siedzącego Kazimierza 
B. Wszystko to działo się na 
oczarh ustawiacza Bogdana K. 
i mistrza Stanisława K. Bie­
gli, krzyczeli, starali się o- 
.strzec poszkodowanego, letiż 
ten nie reagował na ich o- 
krzyki.

Skutki najechania były 
straszne. Zmiażdżenie lewego 
podudzia, przedramienia i ra­
mienia lewego, stłuczenie 
klatki piersiowej oraz głowy. 
Karetką Pogotowia Ratunko­
wego przewieziony został Ka­
zimierz B. do szpitala im. G. 
Narutowicza gdzie o godz. 3.50 
w dniu 22 czerwca -zmarl. 
Wcześniej stwierdzono że po­
szkodowany był pod wpływem 
alkoholu.

W drodze czynności Komi­
sji Powypadkowej ustalono, 
że Kazimierz B. przed pracą 
spożywał alkohol. Najprawdo­
podobniej wypity alkohol spo­
wodował zaśnięcie poszkodo­
wanego w pozycji siedzącej w 
miejscu bezpośredniej pracy 
spychacza. Poważne zastrze­
żenia miano także do opera­
tora spychacza. Obserwacja 
drogi przejazdu była niewła­
ściwa.

Dla zapobieżenia podobnym 
wypadkom przedsięwzięto sze­
reg środków zapobiegawczych. 
Omówiono powyższy wypadek 
z załogą zwracając uwagę na 
zagrożenie w transporcie oraz 
skutki przychodzenia do pra­
cy w stanie nietrzeźwym. Za­
stosowano także sankcje w 
stosunku do pracowników 
odpowiedzialnych za zaistnie­
nie przyczyn wypadku. Nic 
jednak nie jest w stanie zwró­
cić ludzkiego życia. A za nie 
odpowiada przecież w pierw­
szej kolejności sam pracow­

W Nowej Hucie 
byli Celtowie...

oięohuccy archeolodzy towarzyszyli robotnikom pracują' yi 
pr: y wykopacn ziemnych — a także kopdrkom i spychaczow. 
— od momcnt’i rozpoczęcia pierwszych wykopów pod budo­

wę Kombinatu i miasta Nowa Huta. Równolegle z rozbudowa 
naszego ośrodka wzrósł ich dorobek naukowy — zwiększyła się 
ilość materiałów, dzięki którym w dniej mierze odtworzona zo­
stała bisior a całej okolicy sprzed tysięcy lat.

Wrośnięci w pejzaż naszego nowoczesnego ośrodka przemysło­
wego. oni również zaliczyli w swoim dorobku trzyćeśzi sezo­
nów odkrywczych. Trzydzieści lat ciężkiej pracy, w iym trudne 
r’n przeliczenia kilometry drogi przebytej w poszukiwaniu miejsc 
zabytkowych, ma za sobą kierujący zespoleni badawczym o.l 
chwili pierwszych zorganizowanych prac, dr Stanisław Sur.- 
tyiski. '

IV wyniku wytężonej pracy nowohuckich „badaczu starożytno- 
s<u" powstaje mapa stanowisk prehistorycznych lego obszaru.
IV oparciu o zabytkowe materiały została napisana praca dok­
torska i magisterska ; zakresu archeologii oraz praca magister­
ska poświęcona zagadnieniom geologicznym, i praca habilitacyj­
na na wydziale ceramiki AGH.

.Mimo całych lat badań nie wszystkie problemy dotyczące stu- 
ro.ytności Nowej Huty, zostały wyjaśnione — wiele jeszcze 
miejsc czeka na przebudanie. Każdego roku kontynuowane sę 
badania wykopaliskowe dające in. in. okazję zarobkowania iw 
sezonie wakacyjnym dla młodzieży szkól średnich i wy.s ycii.

IV bieżącym roku prace archeologiczne koncentrują się i.a 
renie Krzeslawic. Kieruje nimi mgr Gryzelda Tobola. Odkrywa­
na tam jest osada, której okres użytkowaniu oblicze się na 
300—130 lat pne. IV tym czasie .ma miejsce ekspansja i silu ’ od­
działywanie ludów celtyckich, odnośnie których wypada podać 
kilka szczegółów:

Celtów zalicza się do ludów indoeuropejskich. Zamleszkiwa’’ 
oni od wieków tereny Eutopy zachodniej »1. in. ('/schodnia 
Francję, południowe Niemcy, o także południowe Czechy. Od
V w. p.n.e. rozprzestrzeniają się w kierunkach południowych i 
zachodnich stopniowo zajmując colą Eurofę. następnie dzisiejsza 
Anglię. Szkocję i Irlandie. Później przybywają na Półwysep 
Pircncjski, a w IV w (390 r p.n.e) pod dowództwem wodza 
Prcnni sa oblegali Rzym. IV IV w. p.n.e. Celtowie przedostają się 
na tereny dziesiejszego Dolnego i Górnego Śląska, a p.>żniej v.a 
niektóre obszary Małopolski Zachodniej.

Działalność Celtów przejawiała się nie tylko w ekspansji 
zbrojnej i przemarszach. Byli oni mistrzami w dz edzlnie me­
talurgii. pórnictwa, garncarstwa, rzemiosła artystycznego, roi- 
rictwe.. Obecność tych ludów oznaczała zatem duży postęp w 
■yrin i gospodarce podbitych plemion większość narzędzi 
rolniczych przyjętych od Celtów przetrwała prawie to 
nie-mienionej formie do średniowiecza). Fizyczna obec­
ność Celtów na terenie Nowej Huty została poświadczona 
in. w tfyciązii. Mopiłe i Kr‘es'awieacli. Ostatnio na terenie 
Krrrstat.-rc odkryto śladu dużei budowli mieszlzalnej - wydoby­
to z warstw ziemi ogromna ilość pięknie malowanej ęcrajtiki to- 
c~o:;cj na kole garncarskim, ora: przedmioty z brani i żelaza. 
T'e- z'betki w powiązaniu z odkrytymi te poprzedroj’ sezonach 
wykoizzi skowuch Im. in. na terenie wsi Mogiła znale:‘cm for­

mę odlewniczą służącą do produkcji monet), świadczę o Istnie­
niu na obszarach obecnego os. Krzesławice i pobliskiej Mogiły I 
tr okresie od ok. III—11 w. p.n.e. bardzo bogatego osadnictwa. 
Istniał tutaj w tym czasie własny ośrodek menniczy, działali 
wyspecjalizowani rzemieślnicy.. IV oparciu o materiały nrchaolo- 
giczne można wiec wysunąć hipotezę przemawiającą za tym. ze 
ii' ostatnich widzach przed nową. erą jakieś grupy Celtów 
przybyły na te ziemie. — Oni to. oceniieszy doskonale warunki 
terenów, pozostali tutai narzuca ne miejscowej ludności kultu­
ry łużyckiej nowy, postępowy, system gospodarowano'.

A. KOGUS

Ns «rcheolsgismym stanowisku
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Znów po strzeleckie laury
W niczym nie zmniejszając rangi i wielkości 

wszystkich zawodów strzeleckich prowadzo­
nych iia przestrzeni roku — te wydać się mu­
szą największe i najbardziej znaczące. Zwra­
cają bowiem uwagę ilością uczestników, ro­
dzajem broni i konkurencjami wreszcie na­
grodami głównymi i rzeczowymi.

Trzydniową imprezę prowadzono z pomocą 
zaprzyjaźnionej z hutą jednostki wojskowej, 
z reprezentacją tejże jednostki wałcza zawo­
dnicy o nagrody dowódcy 6 Pomorskiej Dy­
wizji Powietrzno-Desantowej i I sekretarza 
KF PZPR Kombinatu Huta im. Lenina.

To, że drużyna iuity przegrywa z tak zna­
komitym przeciwnikiem, nie znaczy wcale, że 
w tym roku nie może być inaczej. Wszak nasz 
tyczkarz Kozakiewicz, zdobył złoty medal, 
bijąc na głowę dotychczasowego rekordzistę 
świata... Tak to w sporcie bywa.

Zawody z reprezentacją 6 PDPD będą trze­
cią konkurencją, pierwszą o puchar Dyrekto­
ra Naczelnego Kombinatu. Puchar ten w roku 
ubiegłym zdobyła drużyna W-17 w składzie: 
L. Slota. M. Kotarba. F. Starowicz, i -T. Gągol, 
prze'd drużvną M? (E. Herod. C. Grobelny, 
J Lichoń, R. Ćwierz)) i ZT/T2 (W. Włodar­
czyk F. Duda. F. Nocoń i Ł Pilarski).

W kolejności liczą się zawody o puchar ko­
mendanta Zakładowej Komendy Obrony Cy­
wilnej na którego ściance widnieje nazwisko 
ubiegłorocznego zwycięzcy J. Piętaka z P-64.

W roku bieżącym zawody odbywać się będą 
w terminie 16—18 września. Odjazd autobu­
su jak co roku spod budynku „Z" w dwóch 
grupach w dniach 16 i 17 września — I grupa 
7.30, 11 grupa 11.00 natomiast w dniu
18 września tylko o godz. 7.30.

Kierownicy komórek proszeni są o termino­
we zgłoszenie drużyny w składzie: kierownik 
jednostki. I sekretarz KZ PZPR, przewodni­
czący RZ i przewodniczący Koła ZSMP. Or­
ganizatorzy proszą o terminowe zgłoszenie 
drużyny do p. 340 w bud. Z. przyjazd na 
strzelnicę, zachowanie ładu i warunków bez­
pieczeństwa i dotrzymanie kryteriów przyję­
tych regulaminem.

Współorganizator zawodów zapewnia uroz­
maicenie czasu wyczekiwania na swą kolejkę 
strzelaniem z broni pneumatycznej, którą też 
wszystkim pragnie zaprezentować. Trzeba do­
dać. że warto zobaczyć czym ZF LOK dyspo­
nuje, co oferuie swym członkom i sympaty­
kom. JR)

Realizując postulaty kombatantów-hutników Organizach 
Fabrycznej ZBoWiD Kombinatu HiL wysunięte na zebra­
niach sprawozdawczo-wyborcaych zakładowych kot zbowa­
dowskich oraz na IV Konferencji ZBoWiD HiL odbyła się 
w dniu 6 sierpnia br. narada z udziałem Dr. Juliana ZA- 
BICKIEGO — kierownika ZLZ HiL i Dr Mariana SOSINA 
— w-przew. Komisji Socjalnej i Zdrowia Oddziału Fabr. 
ZBoWiD HiL oraz kombatantów-hutników pod - przewod­
nictwem prezesa Kazimierza KURASIA — w '.prawic t- 
tworzenia przy gabinetach lekarskich Przychodni Specja­
listycznej ZLZ HiL poradni dla kombatantów, którzy byliby 
przyjmowani po godzinach przyjęć lekarskich pracowników 
HiL. Zorganizowania poradni lekarskiej dla zbov idowców 
HiL (na wzór specjalistycznej przychodni lekarskiej ZBoWiD 
utworzonej pod patronatem Akademii Medycznej w Krskó- 
kowie) — ale w dostosowaniu do warunków Kombinatu HiL 
podjął się Dr. M. Sosin, który przewiduje jej uruchomienie 
w IV kwartale br. po okresie urlopowym.

*
W dniu *> sierpnia br. ekspozycję Muzeum Czynu Zbrojne­

go prac. HiL zwiedziła 5-nsobowa grupa sn»ri franettskie-’, 
którzy następnie spotkali się w Klubie ZBoWiD z komba­
tantami hutnikami.

W dniu 14 bm. kombatanci- 
hutnicy podejmowali przeby­
wającą na obozie letnim w 
Krakowie 160-osobową dele­
gację radzieckiej młodzieży 
pionierów z Kijowa pod prze­
wodnictwem komendanta obo­
zu SASZY OSIPOWA. Gości- 
radzieccy pilotowani przez, 
przedstawiciela ZHP Marię 
B1ERNACIK — zwiedzili Mu­
zeum Czynu Zbrojnego prac. 
HiL — oprowadzani prze?, 
ppłk. Aleksandra LEWENDE. 
Alojzego M1SZTĘ i Stanisłtt- 
wa Z ACH.ARĘ.

Kicrownietwu. Radzi- 
Zakładowej i Zmiłnowej 
r-fi.’., Orkiestrze UiŁ. Ko­
legom. Sąsiadom i Znajo­
mym — za tak liczny u- 
rlział w pogrzebie Naszego 
Męża i Tatusia
WŁADYSŁAWA SAMKA
składamy podziękowanie

ŻONA Z DZIEĆMI
I RODZINĄ
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C
iche dzwonienie strugi mleka o ścia­
nę skopka. Zmrok siejący się po ką­
tach podwórka. Nostalgiczne pory­
kiwania. westchnienia głębokie. o- 
cieranie się bydląt o ciemność ope­

ry. Kot w smudze mlecznego zapachu wycze­
kujący na progu.

I zamiast tego wszystkiego co wyżej, tylko 
butelka z grubego szkła pod drzwiami mie­
szkania. która o « powinna się bielić., a zbyt 
często, zbyt często jest pusta, zmętniała od 
długiego wyczekiwani.) na mleko. A płyn, je­
śli go zawiera, coraz mniej ..swoisty’’ podbie­
gnięty sinawo u brzegów, nijaki.

Rozmówki poranne w sklepie zwanym no­
wocześnie pawilonem:

— To mleko dzisiejsze?
— Nie, wczorajsze, przecenione.
— A śmietana tylko z paskiem, masło 

śniadaniowe, twaróg...
Twaróg szczerzy z gabloty żółte żeby, obok 

na półmisku dorsz i śledź w oleju. W każdej 
książce kucharskiej napisano, że sery podpu­
szczkowe zwane u nas wulgarnie żółtymi na­
leży przechowywać w temperaturze umiarko­
wane.;. Tutaj leżą wewnątrz lady chłodniczej 
w objęciach mrożonych kurcząt.

— Ja nie to. żebym narzekała — wzdycha 
sąsiadka. — Tylko że to mleko niesmaczne, 
twarogi kwaśne. I taka loteria, dziś jest ho­
mo, jutro tylko deser serowy, jak jest, jogurt 
owocowy to nie ma maślanki, kefir bywa 
okazjonalnie, albo slot podbiegnięty wodo.

Butelki z mlekiem dojrzewają w pełnym 
słońcu przed sklepem. Chłodny magazyn nie 
jest w stanie pomieścić innych produktów. 
Mleko? Mleko iest tanie, m’eko jest towa­
rem uciążliwym, lepiei zamówić go mniej niż 
miałoby się popsuć, łatwiej powiedzieć ,nie 
ma”, niż pisać protokół ubytków.

— Świeży ten tłusty?
— Dzisiaj przywieźli. Jaki dali taki jest.
Dopóki lak zwany „nabiał” kupowało się 

bez problemów nikt nie śledził drogi produ­
cent — konsument. Teraz temu tematowi 
poświęcone są narady na wysokim szczeblu.

»O
Ze wsi Zielonki do wsi (byłej) Bronowice 

kursuje zielona cysterna z napisem „Mleko ’. 
Samochód to leciwy wielce i śmiem podej­
rzewać. że nic izotermiczny. Udój z połowy 
wsi podskakuje na wybojach przez dobre poi 
godziny potem podłączenie węża, pompa przy­
syła się łapczywie, cmokanie, mlaskanie pod­
ciśnienia. stemplowanie karty przez kierow­
cę zwanego konwojentem. Epilogiem jest so­
czysta wiązanka.

— ...Koniec, o taki. zwalniam się z tej 
roboty... żebym ja.. na każdej turze... był 
stratny dziesięć litrów... nie będę na złodziei... 
robił.

— My — tłumaczy kontrola techniczna — 
wyposażamy konwojentów we wszystkie ana­
lizatory i wskaźniki. A im się nie chce spraw- 

Lody w goręcej Afryce! Jak jeprodukować uczy się student z Nigerii. T. GAWLIŃSKI

dzie ani ilości, ani jakości mleka, chociaż mo­
gą. Mleko się pieni, jakby po zatankowaniu 
zrobił kółko po wsi. wrócił, sprawdził, to by 
i ilość była prawidłowa, a jakby sięgnął raz 
i drugi po analizator, to by i zlewniarz nie 
oceniał jakości na oko.

Nie tna ronda przed zlewnią w Zielonkach, 
śmiem wątpić czy jest miejsce na honorowe 
rundy w innych wsiach. Nieurodzaj jakcj na 
frajerów, wszyscy chcą wozić żwir, cement, 
pospółę albo kiełbasę czernichowską.

W Zakładach Mleczarskich w Krzesła wi­
cach pytam o ilość zwrotów nicsprzedar.cgo 
nabiału. Pan Bogumił Gołąb wylicza skru­
pulatnie ilości z dwóch kwartałów. 127 tys. 
litrów mleka. 5 tys. litrów kefiru i maślanki, 
9.500 kg twarogu chudego i tłustego, bryn­
dzy...

— Bryndza jest w Bronowicach. tamże ma­
gazyn serów twardych, tych danych nie ma­
my. W sumie nie daje to milionowych sum, 
lecz ceny mleka są tak niski-, że nie pokry­
wa ani w części sum wypłacanych rolnikom 
za dostawę.

— Rentowne jest dla nas to mleko pelno- 
tluste po 9.50 i śmietana 20-procentowa po 
10.50 za kwaterkę Inny asortyment...

Więc próbujemy inaczej. By wyproduko­
wać owe zwroty sprzedawane potem po 50 
groszy za litr i kilogram hodowcom trzody 
chlewnej, trzeba zużyć pięciodniowy udój 
wszystkich krów naszego województwa, do­
łożyć do tego jeszcze energie elektryczna, ro­
bociznę.. transport, amortyzację maszyn i u- 
rządzeń. Straty z tego wynikłe pokrywa so­
lidarnie. połową handel, połowę spółdziel­
czość mleczarska.

OD
KROWY

Dowodem że mleko świetnie icplywa na zdrowie są jubilatki-i jubilat - Zakładów Mle­
czarskich. Łazowska Michalina, Maria Trzos,Kulikowska

Wanda Lorek juz kilkanaście lat pracują w 
chnolog od 19.76 roku.

Nic zatem dziwnego, że nikt nie chce ry­
zykować. lepiej w zakładach zamówić mniej 
mleka i mieć już spokój w sklepie .około 11. 
r.iż więcej i potem pisać protokół ubytków. 
Do powiedzenia „nie ma’’ zużywa się mniej 
energii niż na pisanie. I zabiera mniej czasu.

O każdej porze dnia dostanie się mleko w 
niewielu sklepach. Cóż z tego, skoro nie da 
się go ugotować, tylko „Kcfirek". tylko „Se- . 
rorit’’ są właściwie wyposażone w urządzenia 
chłodnicze, mają ob.-zerne magazyny, gdzie 
utrzymuje się właściwą temperaturę, ale i 
tam nie zawsze bywa nie kwaśny twarig, 
pełny asortvment przetworów mlecznych.

— Ile macie samochcdów-cyslern? — py­
tam w Zakładach Mleczarskich w Krzesławi- 
cach.

— My? — dziwi się ich dyrektor inż. Jan 
Głowacki — Samochody mają w Spółdziel­
ni Transportu Wiejskiego, my z nich korzy­
stamy. Wożą nam mleko z 3C punktów sku­
pu w 11 gminach, przywożą dostawy z trzech 
sąsiednich województw Kielc, Tarnowa. No­
wego Sącza. Nasi krakowscy dostawcy to 10 
tysięcy rolników, średnio jeden dostarcza 
nam 9 litrów dziennie, to znaczy w sumie 
80—90 tys litrów, reszta do wysokości 1'0 
tys. 200, bo tyle przerabiamy 'i nas na mleko 
spożywcze, twarogi i śmietanę przychodzi z 
zakładów mleczarskich od sąsiadów. Woza­
cy od godziny 4 rano dowożą mleko do zle­
wni. Do godziny 11 powinno spłynąć do nas.

— Z wieczornego, czy rannego udoju?
— Nie wiem. To i tak nie ma znaczenia. 

Ważniejsze żeby 'o mleko było szybko schło­
dzone po udoju, ale chłodzone nie jest, bo 
nigdzie nie ma takich urządzeń. Najwyżej o- 
pi się bańkę z mlekiem w studni Urządzeń 
do przepływowego chłodzenia jeszcze nie za­
częto produkować.

— Chociaż, gdy w latach 30. pracowałam 
w mleczarni w Szezurowej wypracowaliśmy 
sobie taki system, żc wszystko mleko otrzy­
mywane z terenu było najwyższej jakości. 
Nikt. nie dostarczał mleka po ni ej klasy 
chociaż... aroga od rolnika do mleczarni byłe, 
krótsza lecz normy ośli zejsze... Polem jednak, 
kolejny mints.er wydał zarządzenie, że nię wol­
no do badań jakości mleka i jego czystości 
brać zawartości z dna naczynia. Trzeba mle­
ko wymieszać. 1 teraz mieszamy i mamy śre­
dnią brudu. Niech pani magister pow>...

Mgr Danuta Ceklarz beznamiętnie relacjo­
nuje.

W dniu 31 lipca zrobiliśmy badania mleka 
od dostawców w Woli Zabierzows'-'iej. V/ 43 
przypadkach stwierdziliśmy jakość nie mie­
szczącą się w normie. W 34 przypadkach mil­
ko dostarczono nam rozwodnione, w kilku za­
fałszowane przez dosypanie sody oczyszczo­
nej. Tylko dziesięciu rolników przysłało do 
zlewni mleko najwyższe! jakości. Nawozy

Maria, Cecylia Wólczańska, 
przetwórstwie mleka. Jan Rozum główny le- 

sztuczne, azotoks zawarty w karmie także 
nie poprawia jego jakości, podobnie jak za­
nieczyszczenia chemikaliami środowiska.

Natomiast główny technolog zakładów Jan 
Rozum szuka po kieszeniach ostatniego orze­
czenia kolegium zobowiązującego go do za­
płacenia 1200 złotych grzywny.

Kilka lat temu przekroczył wiek emerytal­
ny. W mleczarstwie praktykował od 16 roku 
życia. We wczesnych latach 30. przyjmował 
i przerabiał na ementaler mleko folwarczne 
i gospodarskie w Pierwszej Spółdzielczej 
Mleczarni Karpackiej w Łososinie Dolnej.
Każdej gospodyni zależało, to był honor od­
stawiać do mleczarni, to był pieniądz, który 
się liczył w domu. — l wie pani, że czasem to 
drobnolowarowe mleko miało lepszą klasę 
niż dworskie. A dziś? Pokażę zaraz co 
napisali w Młodym Rolniku, żeby mleko nie­
pewne poprawiać sodą oczyszczoną. I rolnicy 
poprawiają ile się tylko da. potem nam się 
mleko nic zsiada, kazeina lepi do urządzę i, 
przypala się białko podczas pasteryzowan a 
mleka. Stąd ma pani te białe grudki na ścian­
kach butelki. Obrzydliwe? Atio. obrzydliwe. 
Rolnicy dostarczają kiepskie mleko, ja je Kie­
ruję do produkcji bo muszę, potem przed ko­
legium orzekającym rozmawiamy sobie z 
przedstawicielem Sanepidu. — Kogo by tu 
ukarać, rolnika, brygadzistę, pracownicę pfzy 
taśmie, nó. chyba mnie, bo ja jestem od Jo­
zoru. I tak zapłaciłem jubilackie 1200 złotych.

Zbliża się pół do trzeciej Przed oknem 
kantorka aż bieleje od cystern. To zajeżdża­
ją tc. co powinny być tutaj przed 11. O 22 
ma się zacząć ekspedycja mleka do sklepów

— No i proszę — mówi pan Rozum — 20 
tysięcy litrów odebrane na godzinę to górna 
granica. Jedna cysterna to 12 tysięcy litrów, 
a ile ich w tej chwili stoi? Dobrze chociaż, 
że u naszych ludzi jest kultura jakaś — oby­
watelska. Zawsze zostaną po godzinach jak 
jest taka potrzeba. W czerwcu konfekcjono­
wali mleko na jednej taśmie do 4 rano, bo 
mieliśmy awarię. A awarie się zdarzają i to 
często.

Zakład miał przerabiać 120 tysięcy litrów 
mleka dziennic, dziś produkuje z 200 tysięcy. 
Miał zatrudniać... kadra sięga z reguły 50 
procent planowanego <tanu zatrudnienia. Do 
tego brakuje jak wsz-dzic mocy produkcyj­
nych, bywają kłopoty z energią elekt tyczną, 
z trudem osiąga się konieczne do produkcji 
3.5 atmosfery, jak wszystko wydawałoby się, 
że już gra, to wówczas brakuje butelek.

Zbliża jsię trzecia, mijam w bratnie zakła­
du kolejną cysternę, która o tej porze abso­
lutnie nie powinna tu być i myślę, że la du­
dniąca pompami przetwórnia jest elementem 
jakiegoś systemu, którego kolejnych ogniw 
po prostu zabrakło. Ogniw w postaci wiel­
kich ferm hodowlanych, gdzie produkowało­
by się owe tysiące litrów mleka przesyłanego 
rurociągami wprost do zbiorników-cyster.n, 
ogniw w postaci magazynów chłodni, gdzie 
by się jej wytwory przechowywało w wi- 
runkach właściwych i gwarantujących zacho­
wanie z takim trudem wypracowanej jako­
ści.

Już na odchodnym pytam:
— To mleko, które jutro będzie w sprze­

daży, to mleko wczorajsze?
— Przedwczorajsze. Będziemy musieli się­

gnąć do magazynów.
Ekspedycja zaczyna się o 22.

ANNA GORAZD
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Srrtrti tn trochę jak paradoks, ale Nowa Huta pora­
stała nowo już tylko właściwie z nazwy. Dawno 
minął czat, generalnie rzecz biorcę, jej technicznej 

świetności. Po prostu się zestarzała. Jeśliby kłoś zapy­
lał jakie problemy przysparzają obecnie, u progu lat 
osiemdziesiątych, najwięcej kłopotów kierownictwu Kom­
binatu, odpowiedź może być tylko jedna: remonty, toro­
wy modernizacji i rekonstrukcji luydziałów.

Bardzo mi się podobało wystąpienie tow. Janc Gierą- 
ka. I sekretarza KZ PZPR w Pionie Gł. Energetyka pod­
czas spotkania aktywu z członkiem Biura Politycznego, 
sekretarzem KC Jerzym Łukaszewiczem. Mówca przed­
stawił nasz Kombinat, nakreślił krótko jego roi? i ran­
gę w polskim przemyśle, a następnie skupił swą uwagę 
na dniu dzisiejszym hutniczego kolosa. Nie jest to dzień 
najweselszy, bowiem cała pierwsza, surowcowa część hu­
ty wymaga nader pilnych zabiegów rewaloryzacyjnych.

Komisja powołana z udziałem specjalistów wyższych 
uczelni krakowskich i Kombinatu HiŁ dokonała dokład­
nej lustracji huty pod względem potrzeb rcmontowo- 
modernizacyjnych. Wynik? Nie spodziewaliśmy się, że 
aż takie są potrzeby. Jak wynika z raportu komisji, stan 
wielu urządzeń, n także obiektów, grozi po prostu awa­
rią. Od lat tue było żadnych możliwości, aby urządzenia

ODNOWIĆ 
NOWĄ HUTĘ!

te poddawać należnym zabiegom przywracającym im mło­
dość. Wprawdzie korzystaliśmy z każdej okazji starając 
sir zamienić charakter remontu z odtworzentowego na 
modernizacyjny, tak po prawdzie jednak była to kropla 
w morzu potrzeb.

Są u nas wydziały dożywająde „sędziwego” wieku. Tak 
chyba można określić wydziały mające poza sobą po 
25—JO łat pracy, nicodnawiane, szczególnie w swej sub­
stancji budowlanej i konstrukcyjnej. Nigdy bowiem, w 
nawale najpilniejszych spraw, nie starczało już na to środ­
ków i potencjału wykonawczego. Trzeba było zawsze 
przede wszystkim troszczyć się o konserwację urządzeń, 
i o utrzymanie ich w stanie zdatności do pracy.

Starzejąca sic huta, niestety, to poważny' problem eko­
nomiczny. Wzrastająca ilość awarii i co za tym idzie po­
stojów pociąga za sobą straty produkcyjne i finansowe. 
Za mało chyba bierzemy także pod uwagę fakt zagroże­
nia życia ludzkiego: wszak domagające się pilnego remon­
tu urzodzena. agregaty, konstrukcje i budynki mogą nam 
splatać bardzo złośliwego figla i. spowodować wypadek. 
Sygnałem powinno być to co wydarzyło się ongiś w Wal­
cowni Zgniatacz (myślę o awarii dachu hali), a także 
ostatnio w Stalowni gdzie zginęła pod gruzem kobieta.

Rozumiemy, że w trudnej sytuacji ekonomicznej kraju 
hardzo ciężko jest o środki na inwestycje, a tal:że na za­
biegi modernizacyjne i rekonstrukcyjne. Jednocześnie 
bardzo trudno pozwolić sobie na luksus zatrzymania pro­
dukcji na tym. czy na innym agregacie oddawanym do 
przebudowy, bo pilnie potrzebna jest, produkcja, która 
ten agregat da je. Rachunek strat i zysków jest jednak 
nieubłagany. Wyraźnie przemawia on za koniecznością 
podjęcia koniecznej decyzji.

Początek już został zrobiony. L’-ys' aliśmy, no racie 
skromne i jeszcze niewystarczające środki, na komplekso­
we odmładzanie huty.

Jeżeli będziemy mieć ..-:»lone światło" na pewno po­
staramy się o drugą młodość huty, (jd)

Ludzie ze stalowymi obręczami
Pierwszy miedziany drut okręcony wokół nogi poni­

żej kolana zaczął nosie Władysław Krawczyk. Dziś 
te miedziane obrączki noszą już wszyscy z Rozbie­
ralni. Było to jakieś trzy lata temu — wspomina 
dzisiaj Krawczyk. Wpadł do mnie jeden ze starych 

przyjaciół i jak to zwykle bywa trzeba go było przyjąć 
czymś mocniejszym, ale głupia sytuacja, bo akurat miałem 
iść na któryś z kolejnych zastrzyków*. A wiadomo po jed­
nym głębszym nie można się kłuć. Kolega zapytał, dlacze­
go nie chcę się z nim trącić. Powiedziałem całą prawdę, że 
od wielu lat cierpię na reumatyzm i jedyną ulgę przynoszą 
mi systematycznie brane zastrzyki, a właśnie za godzinę 
muszę pójść do przychodni. Kolega zaczął się śmiać. Coś ty 
siary — powiedział — ja mam dia ciebie takie lekarstwo, po 
którym przestaniesz chodzie do lekarza. Ale Krawczyk był 
ostrożny — już wiele razy korzystał z różnych rad i zawsze 
musial wracać do lekarza. Kolega jednak nie ustępował. 
Strzelili po jednym, po czym kolega wyszedł. Po jakimś 
czasie pojawił się z miedzianym drutem w reku. Masz, owiń 
sobie nogę pod kolanem, ale tak ażeby drut dotykał ciała, 
a bandażem okręć dla podtrzymania.

Początkowo nosił tę miedzianą bransoletkę z przymruże­
niem oka, ale kiedy Póle zaczęły ustępować, innym okiem 
zaczął patrzeć na te „czary". Od tamtego czasu przestał 
chodzie do lekarza. Do dziś nie czuje bólu, który lak bardzo 
łamał mu kiedyś ręce i nogi. A przecież warunki pracy ni» 
poprawiły się ani na jotę. W dalszym ciągu — od szesnastu 
lat Krawczyk pracuje w Rozbieralni Mięsa Huty im. Lenina. 
Praca zaś tu jest piekielnic ciężka. W sześciu z kolegami — 
Mieczysław em Rybińskim Tadeuszem Zołmerkiewiczem, 
Wiesławem I.askiew leżem. Stefanem Kurkiem i Edwardem 
Migdałkiem muszą w każdym tygodniu przyjąć ponad 20 ton 
mięsa przeważnie mrożonego i tu go rozbierać na elementy 
kulinarne, następnie wydać na potrzeby zbiorowego żywie­
nia. Jest to cała pula mięsna dia Kombinatu, która prze­
chodzi przez ich ręce. Przeważnie, średnio, każdy musi prze­
nieść czterokrotnie ten ciężar, bowiem wołowinę rozbierają 
na mięso z kością i bez kości itp. Natomiast mięso wieprzo­
we na kotlety, karczki, iopatki, szynki, boczek, żeoerka, sło­
ninę itp.

Całą tę pracę wykonywać muszą w wilgoci, chłodzie ■ pa­
rze. Jakże często trzeba spoconym wchodzić do chłodni p*> 
następne porcje mięsa, a wszystko to musi być wykonywa­
ne w' największej czystości, bo każde zaniedbanie może 
spowodować infekcję, która wiadomo, jakie może przynieść 
skutki. Dlatego też po kadej pracy trzeba całą Rozbieralnię 
myć gorącą wodą i to z. największą dokładnością.

Dzięki tej stałej dbałości o porządek i czystość, jak w.-e-- 
nr.ia kierownik tego najmniejszego ..wydziału" huty. Ed­
vard Kalinowski od 20 lat, a więc od chwili kiedy przejął ia 
w swoje posiadanie, nie bvło nigdy wypadków’ zatrucia

Przewidywać, chronić, ostrzegać...
(Onkońcr.enie tt str. 1)

w dodatkowo przez urlopy uszczuplo­
nych zespołach (normalnie brakuje lu­
dzi do prawidłowych obsad stanowisk 
pracy, a co dopiero w lecie!) Zmęcze­
nie, a co za tym idzie osłabiona uwaga, 
stępiona ostrożność. To wszystko zwyk­
le — niestety — lubi iść w parze 
z. osłabieniem dyscypliny pracy. Taka 
jest prawda' W każdym, z miłymi wy­
jątkami wypadku, było nieprzestrzega­
nie zasad i przepisów bhp. była nie­
uwaga. Dało się także zauważyć niedo­
stateczne działanie dozoru technicznego 
w zakresie profilaktyki, brak prawidło­
wego rozeznania źródeł zagrożeń.

W ciągu 5 tygodni, od czerwca do 
końca lipca br. wydarzyły się w na­
szym Kombinacie 4 wypadki śmiertelne, 
w tym aż d w a pod wpływem alkoho­
lu. Mysie, że celowe będzie przedsta­
wić bodaj w telegraficznym skrócił ich 
przebieg, a na jednym zatrzj mac się 
trochę dłużej. Powinniśmy bowiem 
wszyscy dobrze przyjrzeć się okolicz­
nościom jakie doprowadziły do tragedii, 
zastanowić się i wysnuć dla siebie 
wnioski na przyszłość.

GAROWY WIELKICH PIECÓW 
przed rozpoczęciem pracy udawał się 
do szatni. Wybrał drogę krótszą acz 
niebezpieczną przez tory kolejowe. Zo­
stał potrącony przez przejeżdżającą lo­
komotywę spalinową, doznał śmiertel­
nych obrażeń. Zgroza, także w tym 
przypadku poszkodowany znajdował 
się pod wpływem alkoholu...

KOLEJNE tragiczne zdarzenie. I 
operator urządzeń produkcyjnych Z - 
kładu Koksochemicznego, Wydziału 
Piecowego, pracował na wsadnicy jako 
ubijacz węgla. W’ pewnym momencie 
wszedł w strefę bezpośredniego zagro­
żenia dwóch pracujących obok sie­
bie ubijarek. Uległ wypadkowi, został 
przygnieciony.

CZY TRAGEDII NIE MOŻNA 
BYŁO UNIKNĄĆ?

W suchym, beznamiętnym stylu są 
zredagowane te króciótkic opisy, ale 
ile w nich tragicznej treści! Ćhciałoby 
się zapytać gdzie w tych ciężkich chwi­
lach byli współtowarzysze pracy, gdzie 
był dozór? Dlaczego nikt nie reagował, 
dlaczego nie powstrzymał... idącego 
wprost pod kola lokomotywy cz'o>vic- 
ka? Dlaczego nie obudził śpiącego przy 
pracującym spychaczu kolegę?

Dlaczego, dlaczego, dlaczego?
Z przytoczonych przeze mnie relacji 

wynika niezbicie, że czynności pozornie 

prosie, bezpieczne, wskutek rozluźnie­
nia dyscypliny i wobec bezgranicznej 
nieostrożności, stanowią jednak poważ­
ne źródle zagrożenia. Z analizy przepro­
wadzonej przez Dział BIIP HiL wyni­
ka, że w okresie siedmiu miesięcy br. 
szczególny wzrost wypadków zaznaczył 
się w następujących zakładach i wy­
działach: ZT. ZK, Pion Glowneg»
Energetyka. Walcownią Taśm, Zakład 
Sta Iow ni-r„v.

Dużo lobimy w hucie dla powstrzy­
mania fali wypadków. Ale przede 
wszystkim każciy musi pilnować siebie. 
Trzeba mieć tę niezbędna dozę wy­
obraźni. aby przewidzieć do czego mo­
że dojść, jeżeli jedynym ..zabezpiecze­
niem" jest— ufność, że innym może się 
roś zdarzyć — nam nie, że jakoś to 
będzie.

NAJWAŻNIEJSZA 
PROFILAKTYKA

Po wypadkach były— rzecz jasna — 
skrupulatne dochodzenia, posypały się 
surowe kary — nagany, przeniesienia 
do innej pracy, upomnienia, potrące­
nia premii. Inaczej być nie może, choć 
ważniejsze od egzekwowania odpowie­
dzialności na każdym stanowisku i za 
każdą wykonywana pracę, wydaje mi 
się wszystko to co wpływa na profi­
laktykę, na zapobieganie nowym 
wypadkom.

Trzeba więc wyrabiać u pracowni­
ków nawyki prawidłowej pracy. Dą­
żyć do zachowania całkowitego ładu, i 
porządku na stanowiskach pracy, po­
nadto na przejściach, torach kolejo­
wych i drogach wewnątrzzakładowych; 
Trzeba jeszcze ostrzejszą walkę w .»dać 
wszelkim przejawom alkoholizmu 
wśród naszych pracowników, nic po- 
b'ażać ludziom, którzy przychodzą w 
stanie upojenia alkoholowego lub wno­
szą alkohol <lo huty. W drastycznych 
przypadkach nie cofnąłbym się przed 
zwalnianiem z pracy ze skutkiem na­
tychmiastowym.

ZDARZYŁO SIĘ 30 LIPCA
A teraz przykład, który może być 

bardzo pouczający dla każdego.
Był dzień 30 lipca br. Stanisław* Za­

wisza. człowiek 42-lctni, żonaty, dwoje 
dzieci, o 15-lctnim stażu pracy w hucie, 
zatrudniony w Zl< na bateriach kok­
sowniczych jako I operator urządzeń 
produkcyjnych pracował na nocnej 
zmianie. Około aodziny 2.3.20 kierownik 
z.miąny Leon Wąsikowski wydaje po­
lecenie mistrzowi baterii nr XI—XII 
Henrykowi Grucy odstawienia jednej 
wsadnicy i skierowania sześciu pracow­
ników do uzupełnienia obsad wskaza­
nych przez siebie innych baterii. Decy­
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konsumentów. Tu nie może się to nigdy zdarzyć, bo cały 
personel dba o sterylną prawie czystość. Lata doświadczeń 
także robią swoje. Mięso z rozbieralni rozchodzi się nie tyl­
ko do wszystkich stołówek wewnątrz Kombinatu ale do 
wszystkich ośrodków, obozów, koloni letnich i zimowych w 
całej Polsce.

Mięso musi być nie tylko rozebrane na właściwe elemen­
ty kulinarne ale i szybko przekazane do miejsc zbiorowego 
żywienia. Decyduje tu szybkość przerobu 1 przekazu. Ale tu 
zaczyna się kołomyjka.Nigdy nic wiadomo, o której godzi- 
ni» otrzyma się mięso z zewnątrz do przerobu.

Często przychodzą do pracy na godzinę piątą rano, a wra­
cają do domu późną nocą. Nigdy nie wiadomo, kiedy będzie 
trzeba przystąpić do rozkrawania mięsa, bo nigdy nie uda­
ło im się ustalić stałego terminu dostaw. A jeśli mięso jest 
zamrożone, to trzeba czekać, aż się rozmrozi, stołówki też 
czekają. Te ruchome godziny pracy są ich zmora. Kłopoty 
się jeszcze spiętrzyły kiedy w ramach oszczędności ograni­
czono ilość godzin nadliczbowych.

Ażeby zrozumieć trunośei pracy ludzi Rozbieralni odpo­
wiedzialność, jaka na nich spoczywa, trzeba by pobyć tu 
kilka dni, przyjrzeć się ich pracy. Może doradzić, ale i nau­
czyć się od nich znajomości tego specyficznego zawodu. Ale 
choć w nadrzędnej instytucji jest kilku specjalistów z wyż­
szym wykształceniem od żywienia, to przecież rzadko i-: 
ich widzi przy produkcji, gdzie króluje gorąca para i chłód 
na przemian. Zza biurka łatwiej ustalać normy oszczędności 
i cieszyć się, że wszystko toczy się jak dotąd szczęśliwie.

zja ta wynika z braku obsad r.a pozo­
stałych bateriach koksowniczych.

Pracuje tylko jedna wsadnica. Sta­
nisław Zawisza, zgodnie z poleceniem 
piecowego zastępuje kolejno pracow­
ników udających się do baru nr 17 ce­
lem spożycia posiłku profilaktycznego. 
Następnie sam udaje się do tego baru 
na posiłek. Około godziny 1.15 podej­
muje pracę na stanowisku ubijacra 
węgla na wsadnicy. Pracę w swym 
drugim zawodzie jako ubijacz konty­
nuuje wraz z kolegą Mieczysławem 
Ciubą. Wspólnie ubijają „naboje" wę­
glowe.

Jest godzina 2.30. Stanisław Zawisza 
leży bez ruchu na wznak na pomoście 
stanowiska ubiiurek. Alarm. Przyjeż­
dża Pogotowie Ratunkowe, interweniu­
jący lekarz stwierdza zgon. Jak doszło 
do tragedii? Co się stało?

Trudno odpowiedzieć na te pytania, 
nie było bowiem świadków wypadku. 
Na podstawie rozmów z pracownika­
mi, po przeprowadzeniu wizji lokalnej 
oraz wnosząc z odniesionych przez de­
nata obrażeń, przebieg wydarzeń mógł 
być następujący. ,

Stanisław Zawisza staną! na ławie 
służącej obsadzie ubijarek do wypo­
czynku. a następnie na przewodach ru­
rowych przebiegających przy ścianie 
kabiny. Co robił? Przypuszczalnie 
chciał poprawić zasłonę gumową, gdyż 
deszcz kapał mu za kołnierz. Gdy znaj­
dował się ok. S0 centymetrów od po­
mostu obi jarek został uderzony zderza­
kiem nadjeżdżającej drugiej ubijarki 
(tylnej) i odrzucony na bok. Śmierć by­
ła natychmiastowa...

Co ustalono w dochodzeniach powy­
padkowych? Poszkodowany wszedł w 
strefę bezpośredniego zagrożenia, bez 
potrzeby wynikającej z procesu techno­
logicznego, w czasie pracy ubijarek. 
Naruszone zostały poważnie zasady 
współpracy pomiędzy dwoma pracow­
nikami obsługującymi ubijarki tej sa­
mej wsadnicy, polegające na obserwo­
waniu równolegle wykonywanych 
czynności. Niedostateczny wreszcie był 
nadzór dozoru nad metodami pracy i 
stosowaniem obowiązujących zasad i 
przepisów.

We wnioskach powypadkowych czy­
tam, że przy stanowiskach pracy ubija- 
czy zostaną założone dodatkowe 
osłony celem zabezpieczenia obsługi 
przed możliwością wejścia w strefę za­
grożenia zbliżających się do siebie ubi­
jarek. Termin wykonania — 111 kwar- 
Val br.

Cóż więcej można zrobić?
Sądzę, że przede wszystkim należy 

pilnować się samemu. Przewidywać, 
chronić, ostrzegać innych...

JERZY DANEK

Mało kto jednak zdaje sobie sprawę, jakim dzieje się to wy­
siłkiem.

Rozbieracze i wykrawacie: zawody płynące z dzisiejszej 
nomenklatury zatrudnieniowej, to przecież nie kto inny jak 
dawniejsi masarze. Władysław Krawczyk pochodzi z rodzi­
ny masarskiej z Będzina przybyłej do Słomnik. Przez wieie 
lat praktykował jako czeladnik u prywatnego masarza 
Brachla na Floriańskiej — jeszcze w czasach okupacji. Za­
nim trafił do Kombinatu, przez -wiele lat pracował w* Zakła­
dach Mięsnych w Krakowie. Dosłużył się tytułu mistrza ma­
sarskiego, podobnie jak i Rybiński.

— Ale co to masarz dzisiaj — żali się Krawczyk. — Kie­
dyś to mnie jako mistrza szanowano, chodziłem czysto ubra­
ny. Robiłem tylko przy mięsie i wyrobach, od mycia byli 
inni, ci którzy dopiero praktykowali. Ja zaś po skończonej 
pracy miałem umyć nóż i oddać do pralni fartuch. Tu zaś 
wykonuje się wszystko, bo kto ma robić, jak nas jest tylko 
sześciu do przerobu całego mięsa na 26 tysięcy posiłków 
dziennic.

Praca ludzi z Rozbieralni zasługuje na szczególne uzna­
nie. Choć trochę narzekają, to nie znaczy, ¿e nie wywiązują 
się należycie z trudnych obowiązków. Do niedawna mieli 
tu gorzej jeszcze, bowiem brakowało miejsca na rozbiera­
nie mięsa. Dziś pomieszczenia trochę poszerzono, ale nie 
znaczy to, że pracuje się łatwiej. Stale trzeba brać do ręki 
zamrożone mięso, stąd rcumatyziny i gośce, choć iudzą się 
ulgą, jaką miały im przynieść miedziane obrączki.

Nie tak dawno Rozbieralnię wizytował kolektyw kiero­
wniczy Kombinatu, a jego członkowie zapoznali się z wa­
runkami pracy i płacy załogi O jej trudnej pracy wyraża­
no się z uznaniem, bowiem jak dotąd nie zdarzyło sie. aby 
nie odpowiedzieli na potrzeby Kombinatu. Ale przecież 
człowiek nie tylko pochwałami żvie.

M. OLEKSY
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Zabytkowy dworek rozgrobiony

Skandal w. Wadowie
— Czy pani wie co tu się mieści? — pytam 

starszą kobietę, którą spotykam w pooiuu 
dworku tu okazałym parku.

— A co, panie, miałoby być. Było tu kie­
dyś przedszkole, ale chyba z sześć lat temu 
jak go zamknięto i rozpoczęto ten długouiie- 
cetty remont.

— A robi się coś tu aktualnie?
— A gdzie tam, panie. Ostatnio nie widzi 

się tu nikogo, a jeśli ktoś przyjeżdża, to za­
biera coś i wyjeżdża.

— A nikt tym obiektem się nic opiekuje?
— A kto się ma opiekować, jak to remon­

tuje jakaś krakowska firma, ale robią to tak, 
że płakać się dice.

— A czy pan wic co się tu mieści? — za­
czepiam przechodzącego gospodarza.

—■ Panic — mówi do mnie. — Tu powinna 
być szkoła niegospodarności. Na tym przy­
kładzie powinno się uczyć, jak nie powinno 
się gospodarzyć w Polsce Ludowej?

— Dlaczego pan żartuje, — zapytuję.
— Drogi panie, ja nie żartuję. Ja tu jestem 

miejscowy i wszystko to dzieje się na moich 
oczach. Przecież to co tu przez tę parę lat 
zobaczyłem, nie widziałem w ciągu całego 
mojego życia. A przecież nie tylko ja na to 
patrzyłem ale cała wieś i okolica.

— Jak to?
— A no tak panie. Przyjeżdżały tu na re­

mont całe brygady. Coś tam przenieśli, gdzieś 
mażnęli i zabierali się do przerwy śniadanio­
wej, którą czasem przerywali ale przeważnie 
już pili do późnego popołudnia. Bo oni panie 
stale pili i pili. Ja panie nie rozumiem, jak 
można tak każdego dnia lać w siebie to wino.

— No a pieniądze na picie to skąd czerpali?
— Panic! Pijak to sprzeda,swoje i państwo­

we jak potrzeba na wódę.
— I tak przez te sześć lat trwa ten remont? 

— pytom to dalszym ciągu.
— A chyba coś koło tego. Jak 

dna brygadę, to przysyłali inną i 
bili, to znaczy nic nie robili ale 
nic.

— Czy pani dzieci chodzą do 
szkoła zapytuję młodą kobietę?

— Dopiero na ten rok zapisałom, bo wcze­
śniej mi nie przyjęli no bo ,gdzie miały cho­
dzić jak przedszkola nie ma. Takiego jak nam 
potrzeba.

zmienili ję­
to samo ro- 
pili. 1 dalej

tego przed-

— A jakiego wam potrzeba?
— Conajmniej na setkę dzieci, bo przecież 

większość ludzi pracuje na kolei, pozostali 
dojeżdżają do Kombinatu HiL a reszta do 
Krakowa. A przecież dochodzą jeszcze dzieci 
z Luczanowic i innych wiosek. A jak sam 
pan widzi, to przedszkole miało być już kilka 
razy oddawane do użytku i jak dotąd nie 
•wiadomo kiedy skończy się ten skandaliczny 
remont'.

— Dlaczego skandaliczny?
' — Bo tyle lat przyjeżdżają fu robotnicy i 
nic nic robią, ledwie poprawili dach, trochę 
sceny na zewnątrz podlynkowali i na tym 
koniec. A tok to pijaństwo. A wewnątrz wszy­
stko rozgrabionc. Były piękne kominki, wiele 

zabytkowych i cennych rzeczy i nic nie zo­
stało. Jak tam przecież chodziłam bo była 
tam harcówka i było wewnątrz bardzo ładnie 
a teraz od lat tylko wiatr hula.

— Czy panie znają historię tego dworku, 
zapytuję trzy panie, które spotykam w po­
mieszczeniu Szkoły Podstawowej.

— Dokładnie to nic znamy. Tulę wiemy, 
że była właścicielka pani Hecman przekazała 
ten dworek na potrzeby przedszkola i świe­
tlicy. Ale ostatnie sześć lat trwa tam usta­
wiczny remont i choć było już kilka terminów 
oddania to w dalszym ciągu nie widać końca.

Okazały zabytkowy budynek stoi w boga­
tym w drzewostan parku. Przed budynkiem 
kilka huśtawek, na jednej > nich dwie dzie­
wczynki się kołyszą.

Na wejściowych schodach stosy cegieł, które 
czekają na swoją kolejkę. Okna nowe, ale nie 
wszystkie osadzone na stałe. Niektóre tylko 
wstawione tymczasowo. Zabytkowe drzwi za­
bite deskami. Bocznymi okienkami zaglądam 
do środka. Powyburzane ścianki, odrapane 
ściany, pomieszczenia pełne gruzu, piasku i 
cementu. Na placu nie widzę żadnego robot­
nika, choć jest już godzina dziesiąta rano.

Obchodzę budynek wkoło. Od frontu stoi 
jeszcze część rusztowań potrzebnych przy tyn­
kowaniu. Część drabin leży w trawie.i gnije. 
Wokoło całego budynku rozrzucone materiały. 
Na frontowym wejściu dwie kolumienki z ce­
gły ale nic wykończone. Okazale drzwi zabite 
gwoździami, powiązane drutem. Schody pełne 
gruzu, błota i liści. Nigdzie żywej duszy.

Zaglądam przez okna do wnętrz. Wszędzie 
porozwalane materiały budowlane. Piasek, 
cegły, cement i wapno. Widzę walające się 
rury. Potem zapytuję kogoś z miejscowych 
czy budynek miał wewnątrz wodę i ubikację. 
Nie miał!

Jest 11 sierpnia. Za tydzień powinien być 
budynek oddany do użytku. Wiadomo, ze nie 
będzie. Dzieci do przedszkola jak na razie 
przyjęto tylko 30. To te które już naprawdę 
nie maja gdzie się podziać. A jak już wspo­
minałem jeszcze dwa razy tyle dzieci pozo­
stanie bez opieki. Kiedy zakończenie prac? 
Nikt tego nie wic. .tle wiadomo, że wewnątrz, 
naiect gdyby natychmiast przystąpiono do re­
montu, to trzeba wykuwać całe przewody ka­

nalizacyjne, trzeba jeszcze założyć całą sieć 
elektryczna i energetyczna.

KTO ODPOWIADA ZA TEN SKANDAL? 
W' Dzielnicowym Zespole Ekonomiczno-Admi­
nistracyjnym Szkół w Nowej Hucie dowiaduję 
się, że generalnym wykonawca kapitalnego 
remontu Przedszkola 63 w Wadowie jest 
Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budo­
wlane nr S z Krakowa. Według pierwszej 
umowy zawartej w dniu 13 grudnia 1976 re­
mont przedszkola miał być zakończony dnia 
30 lipca 78 roku. Potem następowały kolejne 
zmiany terminów i kolejne umowy.

Słuchając tej historii cos urywa się w czło­
wieku. Kto tu ponosi winę a właściwie kto 
jej nie ponosi dotąd dając przykład takiego 
marnotrawstwa i niedbalstwa? M. OLEKSY

Za kilka dni — już do szkoły’

Pomhiki Nowej Huty

ZDOBYTA 
I SPIRALA

PRZESTRZEŃ
KOSMICZNA

„Dziś druty same listy ptszo,
Ludzie skrócili przestrzeń, czas,
A słońcu każą być malarzem,
A wszędzie para, fosfor, gaz..."
„W przestrzeniach nieskończonych
Nie mogę stracić siebie,
1 jestem w każdej gwieżdzie
Na rozgwieżdżonym niebie...”
Oto dwa fragmenty utworów, pochodzące 

spod dwu różnych piór, autorów niemal do 
tej samej epoki należących, ale o różnym 
temperamencie Pierwszy — jest częścią wier­
sza „Ostatni balaguła’' Bolesława Czerwień­
skiego (1351—1S38). autora „Czerwonego 
sztandaru”, znanej rewolucyjnej pieśni. Frag­
ment drugi pochodzi z wiersza „Przedwiośnie” 
Marii Konopnickiej (1842—1910). Ale łączy ie 
utwory temat — przedwieczna tęsknota do 
zawładnięcia przestworzami, do utożsamienia 
się jako część otaczającego kosmosu. To, co 
dręczyło mitologicznego Ikara, spełniło się na 
naszych oczach — człowiek stał się panem 
kosmicznej przestrzeni. I to jest również du­
mnym znamieniem naszych czasów.

Idea tych pragnień i idea tego zw,ycięstwa, 
wyrażana na piśmie w wierszach, została wy­
powiedziana plastycznym kształtem i trafiła

WOLNA SOBOTA 
DLA HANDLOWCÓW?

Dlaczego pracownicy han­
dlu me mogą korzystać tar 
jak inni z wolnych sobót? 
Przecież to jedyna okazja do 
zrobienia domowych porząd­
ków, prania czy kontaktu z ro­
dziną.

Większość pracujących w 
handlu to kobiety — żo­
ny i matki pracujące w każdy 
dzień a nie jak na przykład w 
Kombinacie im. Lenina w u- 
kładzie 4-brygadowym.

Uważam, że przy rozumnej 
organizacji życia można zaku­
py dokonać w pięciu dniach 
tygodnia, jak to jest u naszych 
sąsiadów zagranicą. Czy nie 
lepiej wolną sobotę wykorzys­
tać na pożyteczniejsze i przy­
jemniejsze sprawy niż bez­
ustannie ganiać po sklepach. 
W większości przypadków jest 
to na pewno przyzwyczajenie 
i wygodnictwo...

Genowefa N.

do nowoczesnego osiedla jako symbol nowo­
czesności. Dokonali tego na zlecenie Spół­
dzielni Mieszkaniowej „Hutnik”, za sprawą 
jej prezesa Lecha Kmietowicza, dwaj kra­
kowscy artyści — Antoni Hajdecki. twórca 
..Spirali Kosmicznej” i Marian Kruczek, au­
tor „Zdobytej Przestrzeni”. Obaj artyści są 
równolatkami. urodzeni w 1927 r., kończyli 
studia w 1955 r. w krakowskiej ASP. M. Kru­
czek kończył Wydział Malarstwa. A. Hajdec­
ki — Wydział Rzeźby jako uczeń Dunikow­
skiego. Obaj są znakomitymi pedagogami 
macierzystej uczelni. Obaj zaprezentowali w 
Nowej Hucie unikalne rzeźby plenerowe, któ­
re zostały odsłonięte 29 kwietnia 1974 r., r.a 
osiedlu w Mistrzejowicach. Ciekawie i celnie 
o plenerowych rzeźbach A. Hajdeckiego pisał 
Andrzej Polio w „Kramie" nr 12 z 1979 r.: 
„We wszystkich, zdecydowanie geometrycz­
ne, dramatycznie piętrzące sie rytmy, estety­
ka surowych form i materiałów, tworzą spe­
cyficzną sytuację, w której autor poszukuje 
łączności struktury rzeźbiarskiej z przestrze­
nią wizualną nowych osiedli i miast”. A my 
dodajmy, żc obie kompozycje imponująco się 
prezentują; zwłaszcza — gdy jak w wierszu 
Czerwieńskiego — słońce staje się ich ma­
larzem. TADEUSZ Z. BEDNARSKI

Kwiaty w naszym ogródku
Astilbe, Tawułka (Astilbe hybrida) — Roślina ta (należąca 

do bylin» posiada duże, niekiedy półmetrowe, kwiatostany 
składające się z drobnych kwiatów. Wśród wielu odmian, 
najbardziej popularne są te, które kwitną w kolorze bia­
łym, różowym i karminowym. Astilbe (wyróżniająca się 
również bardzo dekoracyjnymi liśćmi) doskonale nadaie się 
na kwiat cięty i dobrze prezentuje się w wazonach z gru­
bego szkła. Do wzrostu astilbe potrzebuje żyznej i bardzo 
wilgotnej gleby. Rozmnaża się przez podział. Zabiegu tego 
najlepiej dokonać w sierpniu. Dzieli się kopy lub odrosty 
korzeniowe. Niskie odmiany sadzi się co 40 cm, wysokie co 
50—60 cm. W pierwszym roku po posadzeniu na zimę ko­
niecznie trzeba roślinę przykryć liśćmi lub torfem.

Zatrwian Szerokolistny (Limoniuni-Statice-Iatifolia) — 
Zatrwian stanowi bardzo efektowny dodatek do bukietów. 
Nie kruszy się. długo zatrzymuje swój pierwotny kształt 
i barwę. Posiada drobne, lejkowate kwiatki, przeważnie w 
kolorze białym, różowym lub fioletowym. Kwitnie od lipca 
do połowy września. Najlepiej rośnie na glebach przepu­
szczalnych, żyznych z domieszką wapna — kwitnie tylko 
w miejscach dohrzc nasłonecznionych. Najłatwiejszy spo­
sób rozmnażania tej rośliny polega na dzieleniu pędów — 
zabiegu tego dokonuje się w sierpniu. Zatrwian najpiękniej 
kwitnie w trzecim roku uprawy. Kiedy wszystkie kwiaty 
w kwiatostanie są rozwinięte, wtedy ścina się je do zasu­
szenia. Suszy się zawieszony w miejscu przewiewnym, kwia­
tami skierowanymi ku dołowi. (Kog.)
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Redaktorzy „Budujemy Socjalizm” byli za­
wsze tam, gdzie działo się coś ważnego. 
Na mój pierwszy reportaż poszłam na 

przykład do uruchamianej właśnie Odlewni 
Żeliwa. Ze spokojem nie zmąconym znajo­
mością hutniczych zawiłości, przyniosłam moc 
notatek, z których jedynie przez wrodzone mi 
zdolności udało się sklecić wielki reportaż. 
Chwalę się, owszem, ponieważ rzadko mnie 
c-.iwalono, więc rekompensuję sobie ten brak, 
który dotkliwie odczuwa każdy, kto cokol­
wiek robi, a robi to — we własnym prze­
świadczeniu — jak najlepiej.

Ogromnym świętem dla całej redakcji, ba, 
dla wszystkich mieszkańców i pracowników 
Nowej Huty, było uruchomienie połączenia 
tramwajowego z Krakowem. Staliśmy obok 
dzisiejszej remizy strażackiej przy Kombina­
cie, deszcz lał jak z cebra, orkiestra grała 
marsze, wszyscy wiwatowali a ja na dodatek 
strzelałam zdjęcia, bo nie miał ich kto wy­
konać. Zdjęcia były oczywiście fatalne, ale 
i tak weszły na kolumnę, w myśl porzekadła 
ze na bezrybiu i rak ryba.

Ten tramwaj, który ruszył w jesieni 1953 
roku, to była wielka rzecz. Sama na własnej 
skórze doświadczyłam jego braku. A zdarzyło 
się tak, że musiałam zatrzymać się dłużej na 
jakimi «braniu. Mieszkałam wówcza« w

Trzydzieści lat minęło...
Krakowie 0 tu dygresja: nie mówiło się wte­
dy „w starym Krakowie", ponieważ Nowa 
Huta uważana była za oddzielne miasto, z 
Komitetem Powiatowym Partii, Zarządem 
Powiatowym ZMP i tak dalej). A wiąc było 
już późno i ciemno, wiosna 1953 roku, mżaw­
ka, słowem psa szkoda było na dwór wyga­
niać. Ciężarówki dowożące ludzi dawno grza­
ły się w bazie. Nie było rady. Pozostały tylko 
własne nogi i trzeba było per pedes zasuwać 
do Krakowa. Aby było jeszcze śmieszniej, do­
dam, że miałam buty na wysokim obcasie. 
Maszerowałam więc w tej niesamowitej w 
tamtych czasach scenerii, gnana — co tu dużo 
mówić — po prostu strachem. Gdyby mi len 
marsz zaliczono do konkursu w chodzie, z pe- 
cnościa. nie byłabym ostatnia, bo juz po go­
dzinie byłam w domu, przy Rakowickiej...

W tych burzliwych czasach, słyszeliśmy o 
sprawach mrożących krew w żyłach. Był to 
przecież ogromny plac budowy, ludzie przy­
jechali z różnych stron Polski, a nie były, to 

same anioły. Pieniędzy nie mieli chłopcy na 
co wydawać, odbywały się więc częste liba­
cje w robotniczych hotelach, których było w 
początkowym okresie znacznie więcej niż do­
mów mieszkalnych. Zdarzały się bójki, na­
pady, tu kogoś poturbowano, aż znalazł się 
w szpitalu, w Dłubni znaleziono zwłoki no­
worodka. Burzliwe to było życie, które po­
równać można do pionierskich lat na Dzikim 
Zachodzie. W różnego rodzaju burdach celo­
wała część mieszkańców baraków w Plesze­
wie, szybko więc ten teren robotniczych ho­
teli budowlańców nazwano „Meksykiem”. Na­
zwa pozostała długo.

Tymi ciemnymi stronami życia w nowym 
mieście zajmowaliśmy się oczywiście rów­
nież. był to jednak margines, mało znaczący 
w ogólnym rytmie pracy, którą tu odmie­
rzano godziny, dni i tygodnie.

W Nowej Hucie nie było dnia, abyśmy nie 
słyszeli o rekordach budowniczych, o nowych 

przodownikach, którzy przepasani ogromny­
mi szarfami z procentami wykonanej normy, 
dumnie paradowali na różnego rodzaju po­
chodach — Pierwszomajowych, Lipcowych, na 
wiecach i uroczystych zebraniach. Placem 
zgromadzeń było miejsce przed Urzędem Po­
czto« ,rm na osiedlu A-l, dzisiaj Willowym.

Tutaj, na przeciwległym rogu mieścił się 
sławetny „Gigant", największa i jedyna wów­
czas restauracja, nazywana niekiedy mordo­
wnią. bo też obyczaje tam panowały mało 
dworskie. Dzisiaj, po wielu latach, lokal ten 
odziedziczyła młodzież spod znaku FAMY.

Miejscem zabaw tanecznych pod gołym nie­
bem było podium z desek ustawione na osie­
dlu A-25, dzisiaj Młodości. Istniały wielkie 
plany zagospodarowania Lasku Mogilskiego, 
rozstaczano wspaniale perspektywy odpoczyn­
ku w tym naturalnym parku Nowej Huty. 
Powracano do tych projektów kilkakrotnie, 
by następnie stwierdzić, że jest to teren pod­
mokły. malaryezny, obfitujący w komary i na 
żaden wypoczynek się nie nadaje. Żądni spa­
cerów nowohucianie ruszali więc w świąte- 
zne dni nad Wisłę, powodzeniem cieszyły sie 
również rozległe łąki Na Skarpie, na których 
zresztą do dzisiejszego dnia nic się nie dzieje, 
wyłą"czając spotkania karciarzy i zwolenników 
libacji ood chmurka. DANUT A RYBARCZYK
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AKTUALNOŚCI
MIĘDZYNARODOWY OBÓZ MŁODZTEZY ‘ 

W BARTKOWEJ

W poniedziałek rozpoczyna się międzynarodowy obóz mło­
dzieży w Bartkowe.i. Organizatorem jest ZF ZSMP. Tym ra­
zem nad jeziorem Rożnowskim przebywać będą młodzi hut­
nicy z zaprzyjaźnionej huty NHKG Ostrawa (CSRS) i mło­
dzież zakładów Msschinefabrik z Meuselwitz (NRD). W obo­
zie uczestniczyć będą także aktywiści młodzieżowi ze współ­
pracującej z ZF ZSMP organizacji młodzieżowej Zakładów 
Cegielskiego z Poznania.

Zapowiada się bardzo interesujący program. Będą impre- 
tv sportowe i turystyczne, dyskoteki i wieczory filmowe a 
także tradycyjna impreza pod nazwą „pasowanie na hut­
nika".

„KAŻDY KŁOS NA WAGĘ ZŁOTA”
Pisaliśmy już o pomocy w akcji żniwnej młodzieży z no­

wohuckich zakładów pracy. Także młodzież hutnicza będzie 
uczestniczyła w pomocy żniwiarzom. Między innymi w nie­
dzielę wybierają się młodzi pracownicy Zakładu Transportu 
do Niepołomic. W ogóle niedziela została ogłoszona dniem 
ęc.ynu żniwnego młodzieży hutniczej.

WYJAZD DO POBIEROWA

18 sierpnia wyjeżdżają młodzi hutnicy na obóz do Pobie- 
rowa. W ramach wspomnianej już wyżej współpracy z mło­
dzieżą Zakładów Cegielskiego w Poznaniu w Pobierowie będą 
wspólnie odpoczywać młodzi pracownicy z Nowej Huty i Po­
znania.

Przypominamy jedenoczśenie, że ZF ZSMP dysponuje Jesz­
cze wolnymi miejscami na wycieczkę do Wernigerode (NRD). 
Termin 18—19 wrzesień. Koszt 1830 zł.

PRZYPOMNIENIE

Przypominamy o trwającym Turnieju Młodych Mistrzów 
Techniki. W wielu Zarządach Zakładowych ZSMP podjęto 
działania mobilizujące młodych pracowników do zgłaszania 
wniosków racjonalizatorskich. Nie wszędzie jednak zadbano 
o właściwą propagandę wizualną TMMT nie wszędzie mło­
dzi pracownicy wiedzą na czym polega ten turniej. Zatem 
jest jeszcze czas ~a pomyślenie o tym. na myślenie twórcze 
i składanie pomysłów aby w podsumowaniu Turnieju rok 
obecny okazał się lepszy od poprzedniego, w którym w tej 
dziedzinie nie zanotowaliśmy sukcesów.

Śladem naszej krytyki
W odpowiedz; na artykuł pt 

„Bezmyślność drogo kosztuje” 
(Głos Nowej Huty Nr 30 z dnia 
25—31.08.br.) dotyczący mię­
dzy innymi otwartych drzwi­
czek od tablic rozdzielczych w 
wagonach tramwajowych u- 
przejmie informujemy, że z 
uwagi na brak odpowiednich 
zamków na rynku zaopatrze­
niowym. istniejące zamknięcia 
do drzwiczek wykonano we 
własnym zakresie. Ponieważ 
nie są one zbyt trwałe mogło 
się zdarzyć, że na skutek 
wstrząsów podczas jazdy tab­
lica rozdzielcza została otwar­

ta. Dla uniknięcia podobnych 
przypadków dokonano prze­
glądu wszystkich wagonów o- 
raz naprawiono zepsute zamki.

Z braku dokładniejszych da­
nych. daty i godziny, ustale­
nie motorniczcj. która jeździ­
ła z niezabezpieczoną tablicą 
rozdzielczą, nie jest to możli­
we. Niemniej przepraszam za 
zaistniałe niedopatrzenie ze 
strony naszej pracownicy i in­
formuję, że całokształt sprawy 
omówiono na naradzie robo­
czej z motorniczymi, zwraca­
jąc im uwagę na konieczność 
każdorazowego sprawdzania 
zamknięć przed wyjazdem na 
trasę.

Braków *ciaż urzeka nas swym »leknem...
'ot. JACEK WCISŁO

Fot. Stanisław GAWLIŃSKI

Są czarni od koksu, spoceni 
z gorąca i zmęczeni pracą. La­
to w Zakładzie Koksochemicz­
nym dokucza w sposób szcze­
gólny. Nie czas jednak na uża­
lanie się. jWszysikie urządzenia 
muszą pracować. Ich spraw­
ność zależy od służb mecha­
nicznych, elektrycznych, ener­
getycznych. ,W ciąż też muszą 
być sprawne .przesiewacze w 
sortowni kokat w wydziale 
K-2. I za to. odpowiedzialna 
Jest „brygada na zawołanie”, 
czyli ludzie brygadzisty Tadeu­
sza Sionko — Tadeusz Za­
wadzki, Andrzej Zawodziński, 

Brygada na zawołanie
Stanisław Socha. Józef Jurek przyjść do pracy rano — prey- 
i Kazimierz Sacha. chodzą rano; trzeba ”a nocną

— Ta młoda brygada jest zmianę też nie odmówią... 
bardzo ambitną — mówi mistrz Tyle mistrz Maciąg. Oczywiś- 
Krzysztof Maciąg. — Jej cie można się zastanawiać nad 
członkowie wykonują trudna ' przyczynami tak ofiarnej pra- 
odpowiedz.alną pracę. Nie W- cy. Niewątpliwie zasadniczy 
den już raz uratowali koksom- wpływ ma tu świadomość od- 
nię Przed postojem. Od Pracy powiedzialności za pracę, za 
tej brygady zależy ilość i jakość podległe urządzenia, a także 
koksu. Różne już bywały sy- więź i konsolidacja w zespole. 
tuacje i zawsze wywiązali się Postój przesiewacza unierucha- 
s powierzonych zadań. Trzeba mia całą nitkę sortowni. A to

y a kilka tygodni 
“■ minie dziesiąta 
rocznica śmierci Ju­
liana Przybosia, poe­
ty wybitnego, wpisa­
nego trwale w dzieje 
ojczystej literatury, 
publicysty odważne­
go, działacza poli­
tycznego i dyploma­
ty, bibliotekarza, pe­
dagoga. serdecznego 
przyjaciela młodzie­

ży... I to ostatnie określenie nie oznacza 
jedynie dopełnienia pedagogicznej pro­
fesji. uprawianej przez Przybosia od
marca 1923 r. — najpierw w Sokalu nad 
Bugiem, potem w 1926 r. w Chrzano­
wie. po roku w Państwowym Gimna­
zjum im. Antoniego Osuchowskiego w 
Cieszynie. Owa przyjaźń wobec młodT 
szego pokolenia miała szerszy, głęboki 
humanistyczny sens.

To Przyboś — pedagog i poeta udzie­
lał wskazówek i porad swym uczniom, 
którzy, przyznawali się do pisania 
wierszy. A kiedy wybuchła II wojna 
światowa i Przyboś znalazł się wówczas 
w Buczaczu. zajętym przez wojska ra­
dzieckie. nie uciekał od razu do Gene­
ralnej Guberni, ale na tej ziemi wziął 
udział w przygotowywaniu podręczni­
ków dla polskiej młodzieży. A kiedy — 
po czterech latach — część polskich te­
rytoriów była wyzwolona, to znów Ju­
lian Przyboś, już jako członek Krajowej 
Rady Narodowej, w trosce o czytelnic­
two młodego pokolenia szczególnie, stał 
się współautorem ustawy o powszech­
nym obowiązku zakładania bibliotek.

Wtedy — w 1944 r. w Lublinie po­
wstał tomik „Póki my żyjemy". Wła­
śnie przed kilku dniami, podczas spo­
tkania z stryjecznym bratem poety — 
prof. drem Adamem Przybosiem mia­
łem ten tomik w ręce. Wzruszająca to 
sprawa! Ceglasto-pomarańczowa okład­
ka. I metryczka: „Lublin 1944. Związek 
Literatów Polskich. Wydano z zasił­
ku resortu kultury j sztuki. Odbito w 
Drukarni Rady Powiatowej w Zamo­
ściu”. Brak wysokości nakładu i ceny
egzemplarza. Tytuł tomiku wzięty z 

wiersza powstałego we wrześniu 1939 
r., jako symbol i przemijania złego, i 
narodowej nieśmiertelności, i trwałości 
pięknej tradycji literackiej. Bo właśnie 
Przyboś zabiegał nieustannie o posza­
nowanie piękna polskiej mowy.

Kartkuję tom jego szkiców — „Sens 
poetyckiWiele jest uwag o młodych, 
o szkole. „Gdzie leży dzisiaj owo So- 
plicowo, w którym można by się zmyć 
z obczyzny języka biur, gazet, szkól — 
i większości książek" — zapytywał w 
eseju „Centrum polszczyzny", a za­
chwycając się finezją języka Marii Dą­
browskiej i Zofii Nałkowskiej, wskazy­

wał wzorce młodym. Tu też prze­
druk słynnego artykułu „Do młodych", 
ogłoszonego w „Przeglądzie Kultural­
nym” na dziesięć lat przed śmiercią — 
6 października 1960 r. z dedykacją 
„Na ręce M. Białoszewskiego i St. Gro­
chowiska". I właśnie w tym eseju zna­
lazło się zdanie, które stanowi tytuł 
tej impresji o Przybosiu. Przyboś, pi­
sał. iż młodej literatury nie ocenia „z 
jakiegokolwiek innego punktu widze­
nia niż len: czy i jakie nowe twórcze 
możliwości kryją się w usiłowaniach 
Młodych. Przecież co bije w oczy 
jaskrawym fałszem — krytyk wymie­
nił wśród Waszych antenatów Przyby­
szewskiego. Dekadentyzm i micińsżczy- 
zna, wmawiana Wam przez profeso­
rów, to podświadomość, ale nie Waszej 
młodości. Szpaki z lipy odlatują, seple­
niąc i gwiżdżąc na Waszych krytyków

ąąę

Ważne dla kobiet
Prokuratura Rejonowa w 

Nowej Hucie od dawna współ­
pracuje z Zarządem Dzielnico­
wym Ligi Kobiet. O różnych 
formach niesienia pomocy 
prawnej kobietom pisaliśmy 
już w jednj-m z poprzednich 
numerów „Głosu”. Warto rów­
nież jeszcze nadmienić, że sta­
raniem Prokuratury opracowa­
no tzw. Katalog Uprawnień 
Kobiety. Jest on dostępny w 
Prokuraturze i ZD LK. Jest 
to kompendium wiedzy o u- 
prawnieniach kobiet. A więc o 
tym. że kobieta samotna jest 
uprawniona do korzystania w 
pierwszej kolejności ze żłobków 
i przedszkoli: że ma uprawnie­
nia do zwrócenia się do zakła­
du pracy z wnioskiem o zain­
teresowanie się zachowaniem 
męża po pracy. Jeśli tenże mąż 
żyje we wspólnym gospodarst­
wie, a nie chce łożyć na utrzy­
manie rodziny, to żona może 
w nieść o nakazanie wypłacania

całości lub części uposażenia do 
jej rąk.

Zbiór tych uprawnień jest 
szeroki i zawiera wyciągi z po­
szczególnych kodeksów, ustaw 
i zarządzeń.

Inna foriria pomocy z której 
mogą skorzystać kobiety to sy­
stematyczne prowadzenie po­
rad prawnych w budynku 
Zarządu Dzielnicowego Lig! 
Kobiet. Dodać warto, żc pomoc 
skrzywdzonej kobiecie nie o- 
granicza się jedynie do pora­
dy prawnej. Dotyczy to także 
sporządzenia wniosku w jej 
imieniu do Sądu o zasądzenie 
lub zwiększenie alimentów. Po­
dobnie ma się rzecz z zasądze­
niem wypłaty pieniędzy do rąk 
żony itp. Prokuratura Rejono­
wa udziela też pomocy kobie­
tom i ich dzieciom w sprawach 
karnych. Warto wiec wiedzieć 
o możliwościach skorzystania 
z te i Dcmocy

już oznacza stratę w produkcji.
Warto jeszcze wspomnieć o 

ostatnim remoncie wykonywa­
nym przez tę brygadę. Na pla­
nowane osiem godzin przesie- 
wacz wymieniony został w 
cztery godziny. Nie zrobiono 
nawet przerwy na śniadanie.

Zaprezentowaliśmy więc na 
lamach „Głosu” tę brygadę z 
koksowni. Tak często dziś mó­
wi się o braku odpowiedzial­
ności za pracę. Opinia ta często 
dotyczy ludzi młodych.. Młodzi 
z Zakładu Koksochemicznego 
akurat zaprzeczają takim są­
dom. Zaprzeczenie to dokonuje 
się poprzez solidną pracę.

za szpakowatość, a mnie (...) podszep­
tują nową młodość, młodość, która, 
jeśli jest co warta, jest poezją".

Ileż serdecznego stosunku do mło­
dych wyzierało z iego decyzji, sądów, 
udziału».! To z jego inicjatywy, już 
jako dyrektora Jagiellońskiej Książni­
cy „Biuletyn Biblioteki Jagiellońs­
kiej” ułatwiał start naukowy naj­
młodszym pracownikom uniwersy­
teckim z zakresu bibliotekoznawstwa, 
to w lutym 1957 Przyboś przychylnie 
ocenił w recenzji ..Szczęśliwy debiut” 
tomik Harasymowicza „Cuda", a w 
grudniu 1959 r. fredyńskiego „Ryba 
płynie za mordercą”. To Przyboś brał 
czynny udział w festiwalach młodej 
poezji. Uwaga Przybosia nie tylko była 
skierowana na młodych, żyjących już 
w dojrzałym stadium — widział też 
dzieci Przybóś-pocia, który tyle wierszy 
poświęóit sWćj' córce —'Ucie (Uta — 
po japońsku — poezja) i który tak 
wspaniale rozumiał świat dziecięcej 
wyobraźni. Napisał na marginesie 
książki Bogdana Suchodolskiego, esej 
o estetycznym wychowaniu dziecka.

Okolicznościowa refleksja o Julianie 
Przybosiu, zamieszczona na lamach 
młodzieżowej szpalty nowohuckiego 
pisma, nie byłaby pełna, gdybym nie 
napisał o artystycznym spojrzeniu 
wielkiego poety na Nową Hutę. Spoj­
rzenie takie zawarł w wierszu „Nowy 
Kraków” z maja 1953 r. 1 znów ujawnił 
się tu poeta czuły na kolory, dążący do 
kondensacji obrazu, szanujący słowa. 
Oto podchodzi jego malarskiemu po- 
strzez.eniu „Ze wsi zielonej czerwone 
miasto: Nową Huta".

Był Przyboś wzorem dla młodych, 
nie tylko jako poeta, ale jako typ cha­
rakteru. Młodym artystom zalecał 
skromność. To on, choć był posłem do 
KRN i ambasadorem w Szwajcarii, nie 
stawiał kariery jako życiowego progra­
mu. Żądał jednoznaczności słowa, by 
właściwie był wyrażony s e n s 
poetycki, cenił jednoznaczność po­
staw moralnych. Kochał młodość i mło­
dych, bo kochał poezję, przy recytacji 
której na kongresie tłumaczy zmarł. A 
młodość nazywał poezją.

... T. Z BEDNARSKI

Nie umiemy śpiewać, nikt nas śpiewać nie uczy, śpiewanie 
zanika w narodzie. Takie są głosy publicystów, tak mówią mi­
łośnicy śpiewania i nie mnie tu zastanawiać się nad przyczynami 
tego stanu rzeczy. Ałc obciąłbym natomiast polecić ciekawą 
książkę do przeczytania. Jej autor pisze w króciutkim wstępie:

„To jest dług spłacony pieśniom mojej młodości, które żyją 
dotąd jeszcze, naszymi głosami, w starych ścianach rodzinnego 
i przyjacielskiego domu. Pieśni te uczyły nas czynnego patrio­
tyzmu oiaz wzruszającego przywiązania do bohaterskiej prze­
szłości. Czy są dziś staroświeckie, niemodne, zapomniane? Czy 
pielęgnujemy je tylko odświętnie?”

A o jakiej książce mowa? Nosi tytuł „ralcn dla rara”. 
pisał ją Bogdan Zakrzewski dodając podtytuł: „O polskiej poe­
zji patriotycznej i rewolucyjnej XIX wieku” i wydana została 
przez Ossolineum.

Są to rozprawy naukowe, ale bardzo przystępnie napisano, 
o Platerówńie na podstawie Śmierci Pułkownika Adama Mic­
kiewicza i utworów Odyńca i Gaszyńskiego. Jest analiza Pieśni 
Feliksa z Dziadów cz. III. Dowiemy się jak powstała pieśń 
chłopska „O. cześć wam. panowie!..."

Trudno przytaczać całą zawartość pracy Bogdana Zakrzew­
skiego Kończy ją „Mazur Kajdaniarski" Ludwika Waryńskiego.

BIBI.1OMAN



Nr 33 (1Ê33) «LOS NOWEJ HUTY âlr. 7

- Rys. J. Witkowski -

Presto x życia...

Prezent imieninowy
Zdarzyło się to w gronie czternastolatków, uczniów szko­

ły podstawowej. Jeden ~ chłopców. Dominik. obcboa’ .' imie­
niny: rzecz jasna zaprosił <i<> dotmi swych. kolegów. Zęby nic 
było żadnych niedomówień, ju; pried imieninami as'alil 
prezent jaki chciałby otrzymać. Prosił kolegów o kupno uę- 
dziska do wędki, to cenie ok. .>00 złotych.

Chłopcy się poskładali i i" świątecznym dniu Dominika 
chr-icb .załatwić imieninowy sprawunek. Niestety zabrakło 
im 50 złotych. Postanowili jednał' pójść rlo kolegi. Con,¡ro ­
ztworzy! drzwi, spojarza! krytycznie na swych przyjaciół. 
Rył bardzo zdziwiony brakiem wędki. Chłopcy wujnsfiit mu 

i powód nie przyniesienia prezentu. Solenizant nie clu- ał jed­
nak słuchać żadnych wyjaśnień Powiedział: moce tu .»9 
złotych, hulajcie po wędkę- Przygotowany tort i inne sma­
kołyk:. zaczekają.

Co było robić? Bez prezentu nie mc imienin...
(jd)

Kolega S. od kilku dn;, po ostrej wymianie zdań zaczai 
raszcw.u szefowi mówić przy spotkaniach Dobry wieczór! 
o każdej porze dnia Delikotn . indagowany pr:~z kolegom 
o przyczyny :ych pomyłek w oiente pory dnia odpowiedział:

— Rn jol. go widzę to mi się ciemno te octach robi.' (ag)

idy wypadek drogowy. W wynika 
tui ego ginie człowiek jest zderze- 
ieiti tragicznym — gdy ojiara ko­

lizji jest dziecko dramat jen tym bardziej

przyczynił się do swojej tragedii. Dokład­
ne badanie „skody" przyniosło jednak 
istotną da sprawy informację. Wynikało 
z niej, że hamulec zasadniczy wozu nie 
był całkowicie sprawny. Prokurator su­
gerował, że gdyby hamulcowy mechanizm 
działał bez zarzutu kierowca miałby lwlnj 
szansę uniknięcia wypadku.

Kronika sądowa

Śmierć 
dziecka

Sprawa trafiła do Sądu Rejonowego dia 
Dzielnicy Kraków — Nowa Huta. Rzecz 
iasna dla składu sądzącego istotne zna­
czenie posiadała ekspertyza biegłego. Rolę 
tę powierzono biegłemu sądowemu w. za­
kresie spraw samochodowych i rui 1:1 
drogowego inż. Stefanowi Rożkowi. 
Ekspert po dokonaniu wszechstronnych 
badań stanął na stanowisku, ze Andrzej 
K. nrouiadrti «ur.10c.10d w łpotob nr—

TELEFRASZKI
SILĄ ODDZIAŁYWANIA

telewizji lansują, niekiedy bez ulowy, 
nawet wręczania kwiatów odmienne sposoby. 
Później telewidzowie, każdej milej pani, 
wręczają kwiaty cięte — w górę łodygami.

OCENA
Najlepszy rozrywkowy program telewizji 
tn bał — jak dotąd — zaraz zdradzę który.
Kiedy to raz w wywiadzie, „ekspert ds. wszystkich" 
plótł bez żenady przezabaw ne bzdury.

TYTUŁ DO DYSKUSJI
Dyskusje w telewizji kształcą. I to jak- 
Kążdy telewidz przvswoił dobrze 
stąłv fragment: — PANIF DYREKTORZE, esy I-'? 
— Oczywiście. PANIE REDAKTORZE!

PRZEPROSINY
Wybąrzysz. telewizjo, kąśliwym drohiążdżkom. 
Okaż ich autorowi trochę zrozumienia, 
zwłaszcza że się zasłonił tu twa własną planszą: 
PRZEPRASZAMY ZA ZAKŁÓCENIA

JACEK CHRUŚCIELEM (CZ

ZIELONO MI...
LISC... KLONU

Przykleja, kto nowy samochód posiada, 
by nieznajomi myilelż: „Kanada".

DĘBU
Dębowy zębaty listek 
niechaj wyróżnia stażystę. 
Pomogą teorię z praktyką zazębiać 
i awans w y d ę b i a ć.

WIĄZU 
Polecamy mniej dosu iadczonym paniom. 
— Sprzyja wiązaniom i rozwiązań -o m.

a
LIPY

Ten nvly jakości znaczek 
powinni nosić partacze.

BUKU
Dobry dla działaczy ringowych 
ja' o symbol mocnej głowy.

PALMY KOKOSOWEJ
Niech no.v plantator początkujący 
w rodzimych warunkach kokosy planujący.

SOSNY (IGŁA)
Powinien ją posiadać początkujący satyryk, 
aby mu .zamiast krytyki nie ..wyszedł'’ — par.ęgi.-;

FIGI
W reklamie: na sklepie oproańlcżyńi, ęcy .r.n ćtclc 
oznacza — „mniej niż ntettiele’’.

ZOFIA DROŻDŻ
.  ............. . .... ... ..—... ..........—- ---- —-------- 

- Rys J.Witkoński -

łowy, z niższą niż dopuszczania na tym 
odcinku szybkością. Biegły nie znała.! 
także podstaw do przyjęcia tezy, iż 
zmniejszana skuteczność hamulca zasad­
niczego pozwoliioby Andrzejowi N. .na 
uniknięć.e kolizji. Wynika z tego, że na­
wet przy pełnosprawnym hamulca do 
wypadku i tak musialoby dojść. Musiało­
by zaś dlctcgo. że sposób przekraczanie 
jezdni przez 6-letntcgo Dariusza C. by! 
nieprawidłowy, sprzeczny z przepisu ni i 
podstawowymi zasadami bezpieczeństwa.

Z obszernej opinii inż. Koska warto za­
cytować jedno zdanie: „...stosownie 
do obowiązujących przepisów 
‘dzieci do lat 7 powinny hyć przeprowa­
dzane pi zez jezdnie przez osoby starsze". 
Warto aby o tum obowiązku pamiętali ro­
dzice i opiekunowie najmłodszych. Zbyt 
często bowiem obserwujemy na naszych 
jezdniach beztrosko bawiące się zaledwie 
kilkuletnie brzdące. Gdy przychodzi rlo 
tragedii, przychodzą także spóźnione nie­
stety żale.

Sąd rozporządzając dowodami i opiniami 
ekspertów podtlClil pogląd łachowców o l 
ruchu samochodowego, zc nie zawsze jest 
tak, iz za wypadek ponosi winę kierowca. 
Nawet wtedy gdy ginie człowiek. Stąd 
w sprai ie Andrzeja N. zapadl wyrok 
uniewinniający

X HANDEREK

'Co no fytgodlmuł
KINA

ŚWIT: godz. 15.15, IS.00 i 20.15 .Obcy — 8 pasażer Nostromo”, 
piod. angielskiej, od 15 lat,

ŚWIT mata sala: od 13 do 16 bni godz. 16.00 i lo.on „Kieg 
Kong" prod. USA, od 12 lat, od 17 do 20 bni. godr. 15.00 1 13.00 
„Bliskie spotkania III stopnia" prod USA, od 12 lal.

ŚWIATOWID: godz. 15.45, 1S.0O i 20.15 „Ucieczka na Aten*' 
prod, angielskiej, od 15 lat. Następny program ,,1’rzyplyw uczuę" 
prod, franeuskicj. od 18 lat.

ŚWIATOM ID mala sala: od II do 17 bni. godz. 15.00, 17.00 
i 10.15 „Od siedmiy wzwyż" prod. USA, od 18 lal, od 18 do 20 
bin., godz. 15 00 17.00 i 10.15 .Powrót Robin Hpoda" prod, angiel­
skiej, od 12 lat. od 21 do 24 bm. godz. 15.00. 17.15 i 19J0 
„Gwiezdne wojny" prod. USA. od 12 lat.

SM'IATOMTD por.-in k niedzielny 17 bm. godz. 11.00 „Potwór 
z głębin” prod, japońskiej, b/o.

SFINKS od 14 do 17 bm. 16. 00. 18.00 i 20.00 „Jesienna sonata" 
prod, szwedzkiej, od 15 lat, od Ul do 20 bm. godz.' li.00 i 19.ro 
„Sekret Enigmy" część I i II, prod, polskiej, od 12 lat, od 21 
dc 24 bni. godz 16.00. 18.00 t 20.00 „Racja stanu" prod, fran­
cuskiej od 15 lat.

TEATR LUDOW Y' nieczynny, przerwą urlopowa.

W walce z biurową monotonią
rracuiącc w tych biurach na I piętrzę panie nic mogą uskar­

żać sic na monotonię w pracy, ponieważ raz po raz któreś mu­
si odbywać długie, okrężne wędrowli. a nawet bieg: — zależnie 
od okoliczńości. w poszakiwaniu nic tyle straconego czasi, ile 
ustronneyo miejsca

Trzy „przybytki ulgi", jak to kiedyś nazywała młodzież szkol­
na. zamknięte są na solidne klucze. Iztórc dzierżą w swych szu­
fladach panie sekretarki dyrektorów. Wiadomo, to Ir irc-wei hie­
rarchii sto,a one bardzo wysoko, tylko o ><rf<-n, no może ńu-n 
stopnic niże) od swoich szefów. Zaledwie jedna toaleta.' w klat­
ce „FI" słoi otworem dla kilku setek pracownic i interesant:.'.-, 
tłumnie i codziennie goszczących w budynku. Nic trż dziwnego, 
żc panują tu warunki antysanilarne. nie pozwalające t.a •tmycie 
rak czy chociażby s-lanki. Tłik pannic nic rlo opisania, bo 
na dodatek iisinięily tu swe szafy sprzątaczki, które nic meją 
ocdzielncgo pomiessezentti na swoje szczotki, szmari. otlkyrza- 
ctc. rroszl.i i te pc Dodajmy, ze obok. 10 sali 157 Kib-jmn m sir 
często narady, na które przychodzą także kobiety, ponieważ 
r- rnneprai -iiicnie od dawna stało się iakleni.

Poziomo: 5. końer.y tydzień, 8. sobkostwo. 3, tłpMr wysy'*- 
,:ąęy krew. 12. oznaka psiej niewoli, 13. to. co dotyczy kogo lub 
c.rjo, to co kogo obchodzi, jest dla niego ważne (wspak), 14. na­
czynie goryczy. 15. dyskusja se.imowAi. 17. opozycją w stronie- 
twic. 19. poluje, 20. choroba pluć, 23. sympatii wrę­
czaj jak najczęściej. 25. piętro .widowni teatralnej. 27 płytki eto 
łazienki. 28. przednia część -zyi. 30. opiekun. 31. c/.ę kraju, 
prowincja, ziemia. 32. materiał skalny naniesiony przez lodo­
wice 33. czapkę z pawim piórem nosił.

rionowo: 1. ob . ar od 0—3011 metrów nad mor-s,
2. tkanina jednobarwna o wzorze matowym na tle bl.y rzi zą.-ym 
lub odwrotnie. 3. była kiedyś na Plantach i nazywa 10 ii Ea ia.
4. zaniknięcie do zapae'ania. 6. część nazwy Krakowskiego Rrzcd- 
siębiorstwa Handlu Sprzętem Rolniczym, 7. tytuł mar a »- 
poDsktrgo. 10. wló zega, wicie podróżujący. 11. spec od chorób 
zakaźnych. 16. taniec modny w lata -h 1960—63. 13. wl*':a.
21 obrazki do kolorowania dla dzieci, 22. słowo wstepn«-, 21. pań­
stwo w Pirenejach, 26. matka Apollina, 29. dar. 39. indyjski 
nędzarz.

łYśród czytelników, którzy dn dnia 21 bm. nadeślą prawidłowe 
rozwiązania, rozlosowane zostaną nagród?- książkowe.

NAGRODY KSIĄŻKOWE ZA PRAMIDLOME ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI Z NR 31 OTRZYMALI:

1. Aniela Stępińska, Berka Jr>se!«w-icza 2n 3. 31-051 Kraków.
2. Kazimierz Janas, Piastów 25/3, 31-624 Kraków.
3. Agnieszka Mąrczyk. ul. Strzelcóh» 9a,'44, 31-422 Kruków. 
Nagrody wysyłamy pocztą raz. w miesiącu.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 7. NR 3.’
Poziomo: 4. traszka, 6. szlaban, 8. klub. 10. trep. 1?. I nr. II 

saga. 16. pestka. 17. randka. 13. tendencja. 21. atlas. 23. »kota. 
24. tracz. 25. tetra. 26. oczko. 28. sarna, 30. garbarnia. 3!. o:’- 
waga. 33. Lidice, 34. pole. 36. amok. 38. cyga. 40. Arno, II. strzy­
ga. .42. giermek.

Pionowo: 1. Drezno, ?. astat, 3. oktawa. 5. plotka. " pcltiik. 
9. blat. 10. tara. 11. pestycydy, 13. nadszybie. II. są- tarka. 15. 
skarbnica. 19. elana. 20. jatki, 22. sto. 23. Sąs. 27. kia-yk, ?3. 
Ardeny, 30. gapa, 3L alka, 35. lutnia, 37 magnes. 39. czart.

„GŁOS NOWEJ HUTY"
Telefon Redakcji 428-99 lub przez centralę Hul?' i* 1”. 

Lenina 446-66. 198-66, 195-11 t wew. 55-61. Adres Reds - 
cii: Huta im. Lenina, bud. „S". pokój 113. Druk: Praso’. ". 
Zakłady Graficzne, RSW Prasa-Książka-Ruch — Krakó-..

PIJAWKI
— Im kin wyżej, tym lepsze ma widoki... rs przy włość.
— Człowiek dawno prześcignąłby swoją epokę, ud?by nie 

garb historii-
— Samymi pochlebstwami jeszcze nikt się nic nasycił.
— I pionki są na poziomie.
— Ważniak nie ma poważania.
— Nie przekraczał granic Prawa.
— Niejeden fałszerz historii tylko zmyślone historyjki

opowiada. <JB>

HOKEJOWE ZAWODY
Często o brak kija 
wszystko się rozbija.

TO CO JEST ÓPLATEK
Abyśmy coś takiego mieli, 
czym każoy chętnie się podzieli ;

ZIMA W MIELCIE
zjawia się jak zimy duch - 
Czasem tylko śnieżny puch 
zawsze jednak zaraz potem 
rzeczywistość straszy biotem.'

RÓŻNICA CHARAKTERÓW
Kry?-: .łowy charakter ma 

śnieg — 
ale bałwany już nie.

PORÓWNANIE
Zimą jest podobna 
rjo mile widzianych gości: 
- radością ja witamy —
i żegn- my nic bez radości.

bulwersujący.
Rzecz nuata miejsce na ul. Żeromskiego 

»• Nouej Hucie. „Skoda" kierowana przez 
Andrzeja N. zwierzała w kierunku ul. 
Strugę. 7 naprzeciwka nadjeżdżał duży, 
< cżarowy samochód. To właśnie zza tej 
..ciłżarrii. kr‘ wybiegł nagle na jezdnię 
mit y chłopiec.

Andrzej N. nsżlowal uniknąć uderzenia 
o':,ccAa. Nacisnął pedał hamuiia. wykonał 
ąicałtowny sk.-ęl kierownica. Manewry te 

ie przy.iiosly spodziewanych efektów, 
bzieci.o -ostało potrącone przez „skodę".

Stan <hlopca — okazał się nim 6-lelni 
Dnr.jiz C. — był bardzo ciężki. Po prze­
ze ezieniu małego pacjenta do szpitala 
stwicra .or.o szereg obrażeń i urazów 
wewnętrznych, a ni. in. zmiażdżenie wą­
troby i śledziony z krwotokiem do jamy 
otrzewnej. Mimo intensywnych wysiłków 
lekarzy chłopca me udało się uratować. 
Zmart po kilku godzinach.

Sprawę tragicznego wypadku badała 
najpierw mila ja. a potem prokurator 
prowadził śledztwo. Fokiem było, że we 
krwi Anizeja N. nie stwieidzuno alkoho­
lu. ocy.n r.jło i 'o. że Dariusz 
SW0.tr '.orho'ra:i'rr.‘ w znaczne i m.ersa
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Od listonosza

s'
Wszystko za wszystko z piłkarzami Hutnika - pomysł ZF ZSMP

TRENERZY I ZAWODNICY CONTRA KIBICE

Gazie można w Krakowie nabyć gazety lub czasopisma z kra­
jów kapitaiisły-T.n.ch? — pyta pan Zbigniew Siępak.

Specjalistyczny punkt sprzedaży nic istnieje. Można nato­
miast przeczytać sportową prasę krajów kapitalistycznych w czy­
telniach Klubów MPiK, i tamże proszę informować się w spra­
wie ewentualnego odkupienia egzemplarzy nieaktualnych.

Dużą troską o poziom krakowskiego pilkarstwa. a szczególnie 
drużyny Hutnika wykazuje w skierowanym do r.as liście były 
prezes Dębskiego, Czarnych, a ostatnio Bronowiaiiki Koman 
Hosadyna.

Niestety list jest zbyt obszerny by. cytować go w całości. 
Cćo fragmenty:

Życzę wszystkim drużynom krakowskim by dobrze grały. Jak 
oglądam mecz to oceniam styl gry. technikę, refleks, ambicję, 
kondycję zawodników, a także uprzejmość i koleżeńskie za­
chowanie. bo to mówi o dyscyplinie. A iak widzę zdyscyplinowa­
nych piłkarzy, to dobrze oceniam zarząd klubu, kierownictwo 
sekcji i trenera, bo to ich wspólny wysiłek.

Do Leszka Wrony:
Graj Leszku w I lidze, ale w Hutniku, a niy kibice krakowscy 

będziemy się cieszyć.
Do trenera Zenona Barana:
Nigdy nie zapomnę tego meczu Dębski — Andrychów w An­

drychowie. Na 10 minut przed końcem przy stanie 0:0 trener 
Ciebie. Drogi Zenku wprowadził na te ostatnie minuty. Byłeś 
jeszcze młodziutkim zawodnikiem drugiej drużyny i ty właśnie 
wtedy strzeliłeś zwycięską bra nkę.

Drogi trenerze, byłeś zawodnikiem pracowitym, zdyscyplino­
wanym, życzę Ci by piłkarze brali przykład.

Dziękujemy, panie Romanie i tego samego piłkarzom ży­
czymy. (Ir)

Ciekawy sparring rozegrali piłkarze 
Hutnika, wsparci trenerami i działacza­
mi. z drużyną kibiców. Tym razem nie 
na piłkarskiej murawie, a w klubie 
Młodych ZSMP i to bez piłki. Po stro­
nie Hutnika występowali trener Zenon 
Baran, drugi trener Edward Gajewski, 
z-ca kierownika sekcji Adam Mirek, 
członek zarządu sekcji Czesław Baran, 
kierownik drużyny Stanisław Stój, pił­
karze: Jan Stokłosa (kapitan). Stanisław 
Kruszec. Jan Karaś. Adam Mikos, Wal­
demar Kocoń. Bogdan Syslo, Leszek 
Przybyłowski, Marek Orzeł, Jarosław 
Tyrka, Antoni Kot i Jan Kil. Po dru­
giej zasiadło blisko trzy razy więcej 
kibiców, którzy przez cały czas mocno 
atakowali pytaniami w myśl zasady 
wszystkie pytania dozwolone.

Mnie przypadła rola arbitra i z tej 
pozycji spróbuję opisać przebieg wy­
darzeń.

Piłkarze, jako że występowali na wy­
jeździć (400 m od stadionu) spóźnili się 
około 10 min.

Kibic: Ile zapłacilibyście kary za ta­
kie zbiorowe spóźnienie na trening?

Zawodnicy: Spóźnił się i trener więc 
kary nie byłoby.

Zanim na dobre i złe rozpoczęła się 
wymiana zdań trener Baran opowie­
dział - o przygotowaniach do sezonu.

Najbliższy MECZ O PUCHAR POL­
SKI ZE STALĄ RZESZÓW (16. 08. 
GODZ. 17.00 NA SUCHYCH STA­
WACH).

Fragmenty pojedynku:
Kibic: Czy pan ma zamiar utrzymać się 
w II lidze?
Trener: Gdybym nie wierzył już by 
mnie tu nie było.

K: Stać nas na 6 miejsce?
T: Nie mogę dokładnie określić. Uwa­
żam jednak, że siać nas na zajęcie lep­
szego miejsca niż w ubiegłym sezonie. 
K: To ja panu powiem. Stać nas na 6 
miejsce. Nawet na więcej. To są nasi 
chłopcy, nasi wychowankowie, my w 
nich wierzymy. Jak tylko nie będą 1’ani 
tak zabierać zawodników to i o I ligę 
mógłby ten zespól walczyć.

K: Kiedy będzie ekstraklasa w No­
wej Hucie?
T: Jest to życzenie klubu, załogi i nas 
wszystkich w sekcji. Ale ta drużyna 
jest jeszcze zbyt młoda, zbyt mało do­
świadczono. Gdy piłkarze nabiorą ruty­
ny, zaczną prać w sposób bardziej doj­
rzały wówczas powinna być szansa na 
awans.
K: Nie wierzę. Od lat obserwuję zespół 
i zawsze gdy jest już blisko ekstraklasy 
ktoś odchodzi. Na przestrzeni ostatnich 
lat odTrunęli: Drobny, Bielewicz, Szew­
czyk. Błachno. Motyka, Płaszewski i 
W rona. Dziś niemal sami I ligowcy. A 
gdyby tak zostali to nie zazdrościliby­
śmy innym I ligi i tłumy ciągnęłyby 
na stadion.
Dlaczego tak odchodzą?
T: Nie ukrywam, że najczęściej z przy­
czyn komercyjnych. Idą,- bo różnice w 
zarobkach w 1 i II lidze są znaczne. 
Poza tym decyduje chęć gry w lepszej 
drużynie. Wrony nie byliśmy w stanie 
zatrzymać. Był zdecydowany iść nawet 
na dwuletnią karencję, byle grać w I 
lidze.
K: Czy wszystko zostało w klubie zro­
bione, by tych piłkarzy powstrzymać, 
przed zmianą barw klubowych? — U­

ważam. że nie. Czy dj rekcji Kombina­
tu naprawdę zależy na piłce?
T: Mamy zielone światło dla sekcji. 
Dyrekcja Kombinatu i cały Kolektyw 
Kieroteniczy Kombinatu bardzo intere­
suje się naszymi wynikami. Mamy tez 
stworzone bardzo dobre warunki do 
treningu i odnowy.
K: Dlaczego nie szuka się zawodników 
w niższych klasach?
S. Stój: Cały czas szukamy, przykład: 
ostatnio pozyskaliśmy Bargieia z Go- 
ściby Sułkowice. Tylko, że inni też stu­
kają i coraz trudniej znaleźć młodego 
utalentowanego gracza. Jest to broń 
obosieczna. Wrona też poszedł do wyż­
szej klasy.

Ponadto mocno krytykowano PZPN 
za brak skutecznych działań, które 
wprowadziłyby porządek w piłkarskim 
światku. Cygaństwo idzie od gory — 
stwierdził - kibic. Mówimy o kontrak­
tach. a z tego robi się farsa. Nikt nie 
chce grać w otwarte karty. Na zbioro­
wym oszukaństwic wielkiego futbolu w 
tym kraju nie wybudujemy.

Cz. Baran zwrócił uwagę na brak 
działaczy, szczególnie w zespołach mło­
dzieżowych.

Na ostatnie pytanie ile spotkań z 
wszystkich 240 rozegranych w południo­
wej grupie drugiej ligi było załatwio­
nych przy zielonym stoliku zawodnicy 
odpowiadał-: — od 5 do 15. Na to kibic: 
Panowie, nie żartujcie. Ja dają głowę, 
że 30 proc. (tj. 72 mecze).

Całą imprezę, która ma być konty­
nuowaną z innymi sekcjami wymyślili 
i zorganizowali działacze młodzieżowi 
i ZF ZSMP HiL.

LESZEK RAFALSKI

Przez ostatnich parę tygod­
ni nasza prasa dosyć często 
i ciepło pisała o pływaniu i 
pływakach. Pamiętamy, żc do­
tychczas było raczej odwrot­
nie. Stało się to dzięki nie­
złym wynikom osiągniętym 
na olimpijskiej pływalni w 
Moskwie, a głównie dzięki 
brązowemu medalowi, zdoby­
temu przez krakowiankę, za­
wodniczkę SZS „Jordan” i 
SMS — Agnieszkę Czopków- 
nę na dystansie 400 ni stylem 
zmiennym.

Jest to pierwszy medal o­

Agnieszka Czopkówna. Fot. WIESŁAW KSIĄŻEK

limpijski, zdobyty przez pol­
skiego pływaka, podobnie jak 
i 5-ta pozycja Doroty Brzo­
zowskiej („Stal" — Stocznia 
Szczecin) w wyścigu finało­
wym na 200 m st. motylko­
wym.

Mają więc powody do zado­
wolenia nasi pływacy, a szcze­
gólnie krakowscy, gdyż oprócz 
Agnieszki jeszcze druga za­
wodniczka SZS „Jordan” i 
SMS — Magdalena Białas za­
kwalifikowała się do finało­
wego wyścigu na tym samym 
dystansie (zajęła 8 miejsce). 

Obydwie one. uczennice Szko­
ły Mistrzostwa Sportowego w 
Krakowie (przy ul. Grochow­
skiej). są wychowankami zna­
nego trenera pływania, mgr 
Jacka Chojnowskiego. Jemu 
też. człowiekowi ambitnemu, 
o wysokich kwalifikacjach i 
wymaganiach — wobec innych 
i wobec siebie — zawdzięcza­
ją krakowskie pływaczki swe 
sukcesy. Jego upór i wytrwa­
łość. konsekwencja w dąże­
niu do obranego celu, potrafi­

ły pokonać wiele przeszkód

Droga do...
na tej niełatwej-drodze. Wy­
magało to ogromnej pracy i 
zawodniczek i trenera i ca­
łego zespołu wykwalifikowa­
nych pracowników. których 

udział jest nieodzowny w 
warunkach współczesnego 
sportu .wyczynowego. Baza, 
jiką dysponuje SMS. utwo­
rzona we wrześniu 1978 r., 
jest jeszcze stosunkowo skro­
mna w porównaniu np. do 
podobnych jednostek w ŃRI) 
lub w ZSRR. Tym większa 
więc chwała zawodniczkom 
i ich trenerowi za to, czego 
już dokonali, walcząc na do­
datek z ludźmi rzucającymi 
im kłody pod nogi. W roku 
ubiegłym, jak zapewne nasi 
Czytelnicy pamiętają, szkoła 
krakowska i jej trener, stali 
się przedmiotem ataków war­
szawskich dziennikarzy, pi- 
szącyeh o pływaniu na ła­
mach „Przeglądu Sportowę- 

go ’ i „Sztandaru Młodych”.
Po czyjej stronie była racja 

— życie a właściwie Igrzyska 
Olimpijskie — wykazały do­
bitnie.

W zawodach olimpijskich 
wystartowała również trzecia 
zawodniczka ..Jordana” Kra­
ków — Małgorzata Różycka, 
pływająca delfinem, uczenni­
ca Szkol.’ Mistrzostwa Spor­
towego w Raciborzu. Córce 
pracownika naszego ZK nie 
powiodło się tak jak koleżan­
kom — Małgosia nic zakwali­

fikowała się' do wyścigów fi­
nałowych.

O latach pracy i wyrzeczeń, 
jakich od młodych dziewcząt 
i chłop..ów wymaga olimpij­
ski sukces — szczególnie w 
takich uyscyplinacb jak pły­
wanie. .gimnastyka — obszer­
nie informuje prasa sportowa 
i codzienna Agnieszka swymi 
v. rażenij-mi podzieliła się z 
Czytelnikami w jednym z o- 
statnich numerów „Tempa”. 
Nie będ ziemy tuta i do tvc!> 
tematów wracać. Natomiast 
pragną podkreślić ogromną 
rolą i zasługi w sukcesach 
młodych pływaków — ich ro­
dziców

Pozostający w cieniu swych 
znanych j.:ż córek czy synów, 
mamy i ojcowie są wytrwały­
mi i cieipliwymi ich opieku­
nami, często towarzyszącymi 
im podczas ttcńińgów. a obo­
wiązkowo w czasie wszelkich 

zawodów. Przemierzają setki 
kilometrów w samochodach, 
autobusu- h czy pociągach, aby 
przeżyć razem ze swymi dzie­
ćmi radość ze zwycięstw i 
wspierać psychicznie, pocie­
szać. gdy przyjdzie uznać się 
pokonanymi. Nie można nie 
doceniać ich udziału w roz­
woju młodych sportowców, w 
.zdobytych przez nich meda­
lach i tytułach mistrzowskich!

Wspominam o tym dlatego, 
ponieważ rodzice naszych no­
wohuckich dziewczynek i 
chłopców są tacy sami, ileż 
to razy byliśmy nagabywani, 
kiedy "izy „Hutniku” znowu 
ror.pocznie działalność sekcja 
pływacka, dająca możność u- 
prawia.ńa tej jednej z naj­
zdrowszych dyscyplin sportu 
nowohuckiej młodzieży? Obe­
cnie można powiedzieć. że 
sprawa jest na dobrej dro­
dze, bowi.m ruszda budowa < ■■ •’ • ■. 

FRASZKI SPORTOWE
KRĘTE DROGI

Czasami, żeby wypłynąć, 
koryto trzeba ominąć.

WYBIEG
Stawanie w pierwszym szerz
jest czasem formą wybieg

WSPIN ACZE A
Nie jest ten dobry.
kto zdobywa Szczyty,
lecz ten. kto umie
wrócić ze zdobytych.

Jerzy Leszczyn kj

krytej. 50-metrowej pływalni 
(wraz z obiektami towarzyszą­
cymi! sportowo-rekreacyjnej 
o wymiarach olimpijskich. 
Przykład Zakładów Chemicz­
nych w Oświęcimiu, dysponu­
jących takim obiektem już 
oó kilku lat jest tu miarodaj­
ny. Oprócz zapewnienia swej 
załodze możności rekreacji — 
chemicy dysponują już jedną 
z najsilniejszych sekcji pły­
wackiej ze wspaniałym za­
pleczem młodych zawodników.

Fakty te upoważniają do 
oczekiwania, że w niedalekiej 
przyszłości powstawać zacz.nic 
v.- naszej .dzielnicy nowocze­
sny ośrodek sportu pływac­
kiego z prawdziwego zdarze­
nia. w którym — mamy na­
dzieje — wychowywać się 
b.dą następcy Agnieszki Czo­
pa'.-.. kandydaci do kolejnych 
medali c iimpijskich. (J;Chj
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zwiedzanie m. in. Łańcuta; Leżajska. Zamoś­
cia, -Biłgoraju i Suśca. Wyjazd 12 września 
o godz. 7 spod ..Orbisu" Koszt 140 zł. Obo­
wiązuje własny sprzęt biwakowy.

Obie wycieczki prowadzi kol. Ludwik Ję­
drzejczak.

Zapraszamy Jo udziału!
RAJD WALCOWNIKÓW P-64

Kolo PTTK i Rada Zakładowa Walcowni 
Drobnej i Drutu organizują w dniach 30—31 
bm. „Rajd Walcowników” w Beskidzie Ślą­
skim w Wiśle Czarnej (przy źródłach Wisły). 
Wyjazd 30 bm. > godz. 15.30 7. placu przy 
„Orbisie”, powrót z Wisły 31 bm. około go­
dziny 20.

W programie, jak zwykle, wiele atfakcji, 
m. in. ognisko, zabawa na wolnym powietrzu 
przy gitarach, konkursy z nagrodami.

Komandorem rajdu jest kol. Włodzimierz 
Szumilas — prezes. RZ P-64. a nad .całością 
imprezy będzie czuwał kol. Aleksander Kłącz.

Uczestnicy Ra idu Walcowników P-64 prze.i­

dą trasę: Przełęcz Salmopolska, Malinowskie 
Skały, Wisła Czarne. Turystów poprowadzi w 
górach przodownik GOT.

SPARTAKIADA KOMBINATU HiL
Zakończyła się kolejna konkurencja Zakła­

dowej Spartakiady Kombinatu HiL — piłka 
siatkowa. Oto wyniki rozgrywek I Ligi siat­
kówki mężczyzn: I miejsce ZM, 30 punktów, 
II — ZB, 28 punktów. III — ZK, 27 punktów, 
IV — DL. 26 punktów, V — OHP, 24,5 punk­
tów. VI— TE. 24.5 ounktpw. VII — ZT, 
22.5 punktów. IX — P-66, 20,5 punktów i X — 
P-67, 20.5 punktów.

Drużyny (ZH. IIPR. DT) I grupa (STJ. TA. 
P-61) oraz II grupa zostały wykluczone 
z rozgrywek za oddanie 2 meczów walkowe­
rem.

STRZELANIE Z KBKS. Następną konku­
rencją Spartakiady ’oędą w dniach 25, 26 i 21 
bm. zawody strzeleckie z kbks. Odbędą się 
cae na strzelnicy sportowej w Pleszowic, po-j 
czątck o godzinie 15.

SKLEP Z PRZYBÓRAMI 
WĘDKARSKIMI

Mamy w Nowej Hucie sklep z przyborami 
wędkarskimi! Sklep został otwarty 1 sierpnia 
w Domu Wędkarza przy Zalewie. Czynny jest 
w następujących dniach i godzinach: wtorki 

i piątki od 10 do 20. w pozostałe dni tygodnia 
od 10 do 18 z wyjątkiem poniedziałku, w któ­
rym to dniu sklep jest nieczynny. Wędkarzy 
informujemy. że sklep jest dobrze zaopatrzo­
ny we wszelkiego rodzaju sprzęt wędkarski.

Udanych zakupów!
POZDROWIENIA ZE ŚWINOUJŚCIA

Kończą się wakacje, dzieci wracają dc mia­
sta, wkrótce pójdą do szkoły. Jeszcze jednak 
trwają kolonie. Od dzieci wypoczywających 
na turnusie zdrowotnym kolonii HiL w Świ­
noujściu otrzymaliśmy śliczną kolorowa kart­
kę, własnoręcznie prżez. młodych -artystów 
ilustrowaną. Za pozdrowienia serdecznie dzię­
kujemy!!

TENIS
Trudno dziś ustalić personalnie . kto w 1377 

roku wystąpi! z projektem budowy kortów 
tenisowych w osiedlu Strusia. W kaźuym ra­
zie powołano Społeczny Komitet Budowy. I 
tak aktyw społeczny ZOS-2 SM „Hutnik” 
przy poparciu SM ..Hutnik' i TKKF ,A- 
pollu” (ciekawe kto wymyślił taką (i-.ni !) /.->- 
bawną nazwę?) oraz moralnym poparciu KD 
Partii, doprowad7.il do uroczystego ich otwar­
cia 15 września ub. roku.

Dziś można stwierdzić, źe korty spełniają 
związane z nimi nadzieje. Korzysta z nich 
systematycznie ponad 50 osób w tym 75 proc, 
to młodzież. Zorganizowano i przeorowadzo- 

no 6 turri-.jów tenisowych (Grand Pri:.) dis 
amatorów i st le odbywają si; turnieje wz-

wnętrzne. Wynajmują korty dla swoich pra­
cowników przedsiębiorstwa nowohuckie.. Na 
przyszłość planuje się otwarcie szkółki teni­
sowej. rozbudową kortów i zainstalowanie na 
nich sztucznego oświetlenia. A może inne ko­
rni! etj- osiedlowe pomyślą o podobnych ó- 
biektach na swoim: terenie? Jak się okazuje, 
w naszej dzielnicy jest wielu chętnych upra­
wiania tej dyscypliny sportu. Na zdj.- naj­
młodsi tenisiści TKKF „Apollo", przed tre­
ningiem. - ' . S. GAWLIŃSKI


